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Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. Į 


Sobota 2 


la 


2 sjerpnja (4 wrześn 


; 1909 r. 


Rok iv. 


półrecz. 


miesięcz. kwart. 
Prenumerata; W kraju —.85 2.50 
zagranicą 1.35  4— 

Za zmianę adresu 30 kop. 


"OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 


przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 
Stępny raz, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. na- 
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 kop. W rubryce 
„Nadesłane* wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb 
Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 
Administracya. 


Żona i dzieci 


sfr. 
za oddauie ostatniej posługi zmarłemu. 


TUTKOWSŚ 


Lipki, ul. Aleksandrowska 


p — 


SZKOŁA:MUZYCZNA 


y dn 


D-ra Edmunda Jabłonowskiego 


składają szezere podziękowania krewnym, przyjaciołom i znajomym 


W niedzielę d. 30 sierp- 
nia dana będzie 


13193—1 


KIEGO kie, s x ołudniowe 


Podania o przyjęcie przyimuja się codziennie od g. 12 do 6, oprócz dni świą-| znacznie zu.ixonych. 


wsznych. Wpis w klas. Tortep. 150, 120, 110 rb. rocz., w „kl. spiewu 120 rb.; 
w klasia skrzypiec 120 rb.: w kl. wiolonczeli 60 rb. Płaci się zgóry za pół- 


Locze. Skład profesorów: fortepianu — pp. Tutkowski, 


ski, p-nie Paraszczenko i Djakowa: spiewu -- p-ni Bruno-Wiber: skrzypce — 
p. Szkwor, clem. tecor. muz. i solfegio—p. Kaniewcow, 
harmonia, encykłopedva, insirumentacya i historya muzyki — p- Tuikowski; 


Bergler: wiolonczela 


obow. fortepian — p. Grudziński. 


Teatr „SOLOWCOW” 


Dyrckcya J. E. Duwan Torcowa. 
nad Baśń zimowaść 
Szczegóły w afiszach. Bilety do ióz, krzeseł, balkonów, benuaru i beletażu 
nabywać można w kasia dziennej Kreszczatik 25, magaz. Br. Kohen od godz. 


10—3 i od godz. 6—8 wiecz. do pozostałych miejsc od g. 10—3 pp. i cd godz. 
6-8 wiecz. w teatrze. 


Kasy będą otwarte od niedzieli d. 23 sierpnia. 


*"zi przedstawienia po cenach ogólnie przystępnych. W czwas't- 
iżonych dla prenumeratorów gazety „Kijewskija Wiesti*. 


w 5 aktach 
W. Szekspira 


przedstawienia odczyty po cenach 
13157—3 


Kaniewcow i Grudziń- 


Teatr Letni 


w Ogrodzie Kupieckim ; 
Trupa Ukraińsza 
13201—1 


Lubelskie Biuro Leśne 


leśników puławiaków 


T. Kolesniczęnka. 


| „Dać po raz 12-17 

„ła wolu i prawdu“ i „Buwalszczyna”, 

Jutro dwie sztuki 12078—1 
„Mazepa“ i „Newolnik”, 


Tadeusza Łuczyckiego i Konrada Edelmana 


w Lublinie, ul. Krakowskie-Przedmieście.Nr 70. 
Przyjmuje i załatwia: sprawy komitetowe i serwitutowe. Podejmuje się urzą- 
dzen prawidłowych gospodarstw leśnych, szacunku lasów, zakładania szkółek 
Pośredniczy i ułatwia sprzedaż poręb leśnych 


i prowadzenia upraw lesnych. średnicz; 7 
i calych drzewostanów oraz podejmuje się wszelkich 
leśnictwa wchodzących. 


Włącznie z nagrodą To 
warzystwa pod nazwą 


innych robót w zakres 
12952—7 


Jutro 


Nagroda „Otwarcia” 
w kwvcie 1,200 ph. 


Początek punktualnie o godz. I-ej po południu. 


W niedzielę d. 23 sierpnia 1909 r. na 
hypodromie Poł. Zachod. T-wa 
Hodowli Kłusaków (Peczer'sk, Plac 
Esp!anadowy) odbędą się wyścigi na na- 


s3 w sumie og. do 4,500 rb. 


dla koni 4:ch lat 


12791—1 
(urodz. w r, 1905) 


la tworze br. Larischa 


Dn1.20 września na Sląsku Cieszyńskim 
odbędą się wybory do Sejmu krajowego, 
mające dla ułożenia się stosunków na dale- 
kich kresach zachodnich bardzo duże zna- 
czenie. 

Wybory odbędą się na* podstawie do- 
tschczaswej, a więc kuryalnej ordynacyi 
wyborczej. Sejm śląski, ordynujący w Opa- 
wie, w przeciągu ubiegłych lat sześciu dwa- 
kroć uchwalał reformę wyborczą, ale nigdy 
dla niej nie zyskał sankcyi cesarskiej. 

Po raz pierwszy rząd odrzucił tę re- 
formę wyborczą, w którejj wnioskodawcy 
zapomnieli o istnieniu okręgu polsko-ostraw- 
skiego. Naturelnie rząd takiej ordynacyi, 
wyłączającej pewne okolice od sprawowania 
praw obywatelskich, do sankcyi nie przed- 
łożył. 

Drugi projekt dla polaków był lepszy. 
Raz dlatego, że opierał się na głosowaniu 
powszechnem, powtóre, że przyznawał. pola- 
kom 9 mandatów na 39 wszystkich, podczas 
gly dziś na 30 mamy 3 mandaty; czesi, po- 
siadający obecnie również 38-mandaty, mieli 
otrzymać 7. Ale do sankcyi tej ustawy ró- 
wnież nie doszło, bo nie dopuścili sacyali- 
ści, których projekt krzywdził, a których 
rząd musiał w pewnym momencie respekto- 
wać, albowiem zależało mu na głosach so- 
cyalistycznych przy przeprowadzeniu budże- 
tu na r. 1910 w parlamencie wiedeńskim. 

I temu należy „zawdzięczać*, że Sląsk 
ostał się dotąd przy swej ordynacyi wybor- 
czej, na podstawie której musi obecnie wy- 
bierać Sejm, zwany powszechnie „dworem 
hr. Larischa“. 

, Hr. Larisch-Mänich jest marszałkiem 
krajowym, jest najbogatszym człowiekiem 
va Sląsku i ma tam największe posiadłości. 


I okoliezności dają mu największe wpływy |go 


w kraju, wpływy, o ile chodzi o wybory 
sejniowe, tem cenniejsze, ile że one odby- 
weją się na podstawie kuryi i przy jawnem 
głosowaniu. - 

Ordynacya wyborcza tamtejsza ma swą 
zasłużoną „sławę“. W żadnym bodaj kraju 
koronnym monarchii austryacko-węgierskiej 
rozwój ekonomiczny nie zakpił tak jaskra- 
wie za sprawiedliwości systemu kuryalnego, 
jak tam właśnie, w tej „perle korony Habs- 
burskiej“. 

Przekonają nas najlepie) cyfry: Dzie- 
więciu posłów kuryi większej własności jest 
wybranych przez 49 wyborców, czyli jeden 
poseł przypada na 5 i pół posłów i 118,000 
keron podatków. Jeden zaś poseł miejski 
przypada na 1128 wyborców, 18,000 miesz- 
kańców i 175,000 kor, opłacanego podatku. 
A natomiast jeden poseł z kuryi wiejskiej 
przypada na 3.285 wyborców, 56,000 miesz- 
kańców i 263,000 kor. podatku. l 

Tak wygląda „niemiecka sprawiedli- 
wość!* 

Niewątpliwie wówczas, kiedy układano 
ustawy o ordynacyi wyborczej na Sląsku, 
przemysł górniczyj był słabo rozwinięty i 
wieś odgrywała słabą rolę, a główna siła 
podatkowa leżała w miastach i w wielkiej 
własności. Bujny rozwój ekonomiczny zmie- 
nił do gruntu fizyonomię kraju, a ustawę 
wyborczą uczynił anachronizmem. 

Nie mniej jednak przyczyn takiego 
„sprawiedliwego“ rozkładu mafńdatów szu- 
kać należy gdzieindziej,j a mianowicie: w 
kwestyi narodowościowej. Owóż niemcy, 
stanowiący 45 proc. ogólu ludności, mają 
25 posłów, czyli 80 proc. Polacy, przedsta- 
wiający 33 proc. ludności, mają 10 proc. u- 
działu w przedsłaąwicielstwie, podobnie jak 
czesi, stanowiący 22 proc. ludności. 

Ostatnie wybory sejmowe odbyły się 
w r. 1902. Skończyły się przykrą dla nas 
porażką. Sprowadziły klęskę ks. Londzina, 
a wybór p. Franciszka Halfara, renegata, 
t. zw. „deutsch gesinnter Pole“. A co gorsze: 
obŁudziły nieufność i waśnie wzajemne, do- 
prowadziły dorozbicia kady narodowej, sku- 
piającej w swem łonie stronnictwo narodo- 
we, radykałoych ludowców i Związek śłą- 
skich katolików. 

Konsekwencyą tych stosunków było 
obudzenie się walki wyznaniowej. Związek 
śląskich katolików, prowadzony przez ks. 
Londzina, rozpoczął z innemi partyami wal- 
kę na wszelkich terenach, więc ustąpiii kle- 
rykali z Macierzy Szkolnej i zaczęli prowa- 
dzić samoistną robotę, więe zaczęli organi- 


zować samoistne organizacye finansowe i e- 
konomiczne. 

' Finałem tej walki była klęska stron- 
nietw narodowych przy wyborach do parla- 


mentu wiedeńskiego i zwycięstwo socya- 
listów. k 
Rozwój wpływów socyalistycznych, 


wzrost napięcia i postępy naporu niemie- 
ekiego i czeskiego zniewoliły stronnictwa 
varodowe do zmiany postępowania. Rok u- 
biegły kładł pierwsze po temu podwaliny. 
Łącznemi siłami zorganizowano polski Zwią: 
zek kas Raiffeisena. Połączonemi siłami 
podjęto pracę oświatową, bo na walnem ze- 
brania Macierzy Szkolnej kilku członków 
Związku śląskich katolików wstąpiłe do wy- 
działu Macierzy. Momentem kulminacyjnym 
jest współdziałanie stronnictw przy wybo- 
rach do sejmu. Stają: ks. Józef Londzin z 
okręgu bielskiego, dr. Jan Michejda i Fran- 
ciszek Halfar z okręgu cieszyńsko-fryszta- 
ckiego. 

Stronnictwa zawarły również kompro- 
mis z Czechami, na mocy którego czesi nie 
mają stawiać własnych kandydatów przeciw 
polskom, a my mamy ich poprzeć w okręgu 
frydeckim. Mimo to jednak, wynik wyborów 
nie jest pewny ze względu na forsowany 
niezwykle silnie przez rząd i hr. Larischa 
ruch renegacki i ze względu na stanowisko 
sląskich ludowców, skupiających się około 
„Głosu ludu śląskiego*. 

Ludowcy, niezadowoleni z konsolidacyi 
stronnictw, prągną postawić kandydatury 
samoistne, to jednak nie przedstawia zby- 
tniego niebezpieczeństwa, oni bowiem nie 
mają szerokich wpływów. Niebezpieczeń- 
stwu główne grozi ze strony renegatów. 
Niemcy nie wyzbyli się złudnych nadziei 
oddziaływania na lud polski. „Nowiny ślą- 
skie" w r. 1848, „Nowiny“ w r. 1870, „No- 
wy Czas“ od r. 1880 a „Slązak* od 1909 r-— 
to szereg pism, wydawanych przez niemców 
dla otumanienia i pozyskania ladu polskie- 

pod swoje SPORT 

Zwycięstwo polskie, a przedewszystkiem 
ilość głosów przez polskich kandydatów zdo- 
bytych, są ważne dla przyszłej sejmowej re- 
formy wyborczej i uzyskania należnej nam 
reprezentacyi. A nadto zwycięstwo polskie 
jest ważne dla wzmocnienia pierwiastka u- 
czuciowego w ludności polskiej, jak również 
dużo może oddziałać na przyszłoroczną kon- 
skrypcyę ludności na Śląsku. sz 


Rozruchy antyczeskie w Wiedniu. 


W dzielnicy Fiinfbaus w Wiednin stoi jeden z 
«Domów Narodowy”b», których czesi posiadają w Wie- 
dniu kilkanaście. Rrzecz jasna, że w niedzielę czesi 
odwiedzają każdy «Narodni Dum» i odbywają tam zgro- 
madzeuia. Od rana przeszło 400 niemców obległo ten 
«Narodni Dum», stojący na Turnergasse, i nie dopusz- 
czało czechów, dążących na zgromadzenie, Nadeiągnę- 
ła policya w liczbie 300 strażników. Mimo obecności 
pozicyi, niemcy, a raczej wszechniomcy napadali cze- 
chów, wybijali szyby w sklepach czeskich i niszczyli 
szyldy czeskie. Raport policyjny zaznacza, że przed 
Lo „się raniono pięciu czechów. Niemców raunych 
nie było, 

To najlepiej świadczy, kto urządził? awanturę. 
Cennym dowodem jest fakt, że aresztowano pięciu niem- 
ców, czterocii za pobicie czechów, a jednego za iłucze- 
nie szyb. Aresztowano tez jednego częcha za to, że 
napaduięty przez moc niemców, dobył noża w swej 
obronie. 

Po południn stanęło przed «Narodnim Dumem» 
juz 1,200 wszechniemców. Usiłowali oni złamać kordon 
policyjny i obrzucali go wielokrotnie kanieniami. Od- 
parci niemcy udali się do dzielnicy Wiäbriog i tam 
zraniii kilkunastu czechów i policyantów. Policya ra- 
zem aresztowała 24 osób, w tem 23 niemców. Ź tych 
czterech pod zarzntam zbrodni gwałtu putliczuega z 
381 ustawy karnej. W oświetlemu takich faktów iy- 
wu} cawautury czeskie» jest potwarzą, 

Nie”dosyć jednak było agitatiorom wszechniemie- 
ckim bijatyki w niedzielę. Urządzili ją po raz wtóry 
w poniedziałek. Właściwie była Lo juz nie bijatyka, 
lecz pogrom, formalny pogrom, wzorowany na pogro- 
mach żydowskich w Rosyi. I objaw bardzo zuamienny, 
Jecz zarazem bardzo smutny, że gazety liberalue wia- 
deńskia, tak czułe wobec pogromów żydowskich, nie 
znalazły ani słowa potępiomau dla tłuszczy wszechnie- 
mięckiej, napadajacej na czechów. 

O godz. Sej wieczorem w poniedziałek przeszło 
8%) wszechniemców, zasilonych przez motłoch uliczny— 
jak dodaje uprzejmy orgau policyjny «Korrespondenz 
Wilhelm» — usiłowała Zar do «Kasy Wiedeńskiej» 
(Videnska Zalozna) na ulicy Mariahilfer, potem do Du- 
mu Narodowega na Turnergasse, odparci zaś i tu i tam 
rzucili się na sklepy, kawiarnie, restauracye, bądż na- 
leżące do czechów, bądź przez nich nawiedzane. Po- 
zrywano szyłdy, wytłuczono szyby, powyłamywano drzwi, 
zniszczono talerze, kufle, żyrandole gazowe, powyrywa- 
no kwiaty į krzewy w ogrodach, podrnzgotano krzesla. 
Dzie! Ta dzicz w trzystu rzucha sę na policyania 
Scheiuosta i poraniła go kijami. lecz pierzeliła, gdy 
Scheinost wyciągaął w obronie życia rewolwer. Pel 
cyę konną obrzucono kamieniami i raniono trzech ludzi. 

I znowu objaw znamienny. Większość dzienni- 
ków wiedeńskich już nietylko uie wyraża ubołewania 


z powodnżtych wypadków, ale po prostn przemilcza je 
zupełnie. Jak pm taktyka miiczenia mogła zmazać 
z miasta — będącego notabeno stolicą paistwa — pię- 


tno hańby! 
WETTECZAATNPETYLUDKJ 
Sytuacya w Arabii. 
z 


W Jemenie, w południowej Arabii od 
paru tygodni szerzy się powstanie, s; którego 
wojska tureckie nie są w stanie stłumić. 
Bunt ten—koła rządowe tureckie uważają za 
groźniejszy od zamieszek w Albanii i wrze- 
nia w Macedonii. Chodzi tu bowiem ni: 
tylko o panowanie Turcyi nad Arabią, ale o 
kalifatgisiamu, o powsgę wobec świata ms- 
zułmańskiego. 

Turcy zdobyli: półaoczą i środkową 
część zachodniego wybrzeża Arabii ze Świę- 
temi miastami Medyną i Mekką za rządów 
Selima I w końcu XV wieku i odtąd też ua 
sułtanów tureckich przeszedi tytuł kalifa. 
Panowanie tureckie nad tą częścią Arabii, 
nad Hedżasem, nigdygatali nie było zupeł- 
nie pewnem 1 zabezpieczonem. Beduini 2- 
rabscy z niechęcią tylo znosili to narzuco- 
ne im zwierzchnictwo i często usiłowali u- 
wolnić się z pod niego. Wśród szeików Hed- 
żasu i Jemenu jest niemało takich, którzy 
wywodzą ród swój od licznego potomstwa 
Mahometa. Nieraz też już pojawiali się tam 
pretendenci, którzy stwierdzili, te posiadają 
większe prawa do tytułu „kalifa“, niż obco- 
plemienni sułtanowie tureccy, a którzy też 
G te prawa dobijali się z bronią w ręku. 
Dopóki Tureya panowała nad Egiptem, 
zwalczanie tego rodzaju pretensyi i buntów 
nie było trudnem; z Egiptu bowiem bez 
większego zachodu ;można było przerzuc Ć 
do Jemenu znaczniejsze siły zbrojne, które 
wystarczały do przywrócenia spokoju i wła 
dzy sułtanów. Dziś atoli, gdy w obcem znaj- 
duje się on ręku, utrzymanie władzy nad 
Hedżasem i zdobytym około roku 1870 
Jemenem coraz większych wymaga wy- 
siłków. 

Dla ułatwienia sobie tego zadania rząd 
turecki wybudował kolej do Medyny i za 
mierżał przedłużyć ją do Mekki, ale bunty a- 
rabskie przeszkodziły urzeczywistnieniu tych 
projektów. Od lat 15-1u toczy się wëjna 
między Turcyą, a „Imamem* krainy Sang w 
Jemenie, Mohamedem Jachią, który marzył 
o wypędzeniu Turków i wznowieniu „praw- 
dziwego*, arabskiego kalifatu. Nowy, kon 
stytucyjny rząd turecki, mając do załatwie 
nia mnóstwo innych ważnych zadań, zamie- 
rzał pozbyć się tego kłopotu w ten sposób, 
że Mohamed Jachia otrzymać miał autono- 
miczną zupełnie władzę nietylko w Sanie, 
lecz takżeynadędziewięciu"sąsiednimi Gkrę- 
gami—z tem tylko zastrzeżeniem, ażeby u- 
znawał zwierzchnictwo Turcyi. Jachia go- 
Gził się na to i parlament turecki przed 
kilku tygodniami już miał uchwalić doty- 
czącą ustawę, gdy rząd turecki sam ja caf- 
naici czekające na decyzyę poselstwo Jachii 
z niczem odprawił do domu. W chwili bo- 
wiem, gdy w Konstantynopolu radzono nad 
tą sprawą. inna zawierucha arabska przy- 
brała tak groźny dla Turcyi charakter, że 
sprawa pretendenta z Sany zeszła zupełnie 
na plan drugi. 

Przed dwoma laty mianowicie w kraju 
Assyr pojawił się nowy pretendent do god- 
ności kalifa w osobie szeiką Seid Mohame- 
da, zwanego „Id risem* czyli wysłańcem 
proroka. Już w roku zeszłym uzurpator po- 
bił kilkakrotnie wojska tureckie. Tak że 
pretendent Mohamed Jochii zrzekt się włas- 
nej kandydatury i podał rękę szczęśliwsze- 
mu rywalowi do wspóluej akeyi przeciw 
Tarcyi. Rząd turecki wysłał wobec tego do 
Jemenu znaczne posilki pod dowództwem 
Sulejmana Baszy. 

Fiota turecka, która pierwotnie udać 
się miała do Krety, juź otrzymała rozkaz 
odpłynięcia na morze Czerwone do Ho- 
dejdy. 

Ponieważ zaś zachodzt obawa, że waż- 
ny ten port zmuszony będzie poddać się lnb 
też zdobyty zostanie wstępnym bojem przez 
Sejd Irisa, tak rząd angielski, jak i rząd 
włoski wysłały tam okręty wojenne dla o- 
chrony swoich poddanych. 

Porta znajduje się na razie, wobec 
klęsk w Jemenie, w sytuacyi niemal bez 
wyjścia. Zabójczy klimat tamtejszy, który w 
astatniem stuleciu wyprawił na łono Maho- 
meta co najmniej 100,000 żołnierzy turec- 
kich z tamtejszych załóg, iest postrachem 
europejskich i umatotskich batalionów turec- 


Wszelkich 
udziela Komitet Wystawy. 


Adres: Płoskirów — Syndykat. 
PPPV) 
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Otwarcie SEZON. |ęaaaanaaaec ENNY NIE 
Towarzystwo rolnicze podolskie i Syndykat 
płoskirowsko-[atyczowski urządzają 


29, 30 i 3! sierpnia 


í 


informacyi i progr 


kich. Obecny minister wojny obawia się też, 
że przeznaczone do Jemenu bataliony na 
rozkaz wymarszu w ie strony odpowieczą 
buntem. Z wojskami, Tekrutującemi się z 
Syryi i Mezopotamii, rząd turecki inne za$ 
smutne zrebił doświadczenie. Otóż żołnierze 
tamtejszych batalionów w krytycznej chwili 
przechodzą na stronę Arabów, ź którymi łą 
czy ich szczepowe pokrewieństwo. 

CES" O am — a WYTTWIEYC JOE O „am GAR Ą 

Mogiła króla Warneńczyka. 

X sprawie odzyskania prochów króla Władysta- 
wa Warneńczyka—jak donosi «Słowo Polskies— trzeba 
być przygotowanym na wiele trudności, komplikujących 
poszzkiwanmie. Pamiętać trzeba o tem, że owa domnie- 
mana możiła królewska loży w kraja, gdzie kultura 
die gwaraniuje jej dostatecznie spokoju i że następnie 
z jej tajemnicą związane są inne pzzewidywania pol- 
skie, inne zaś muzuimańskie, a znowu inne — poszaki- 
waczy skarbów, t. zw. imaniorów. 

Jak wiadomo, do mogiły tej doprowadzili i bat- 
garów i mas ci poszukiwacza skarbów. Zamiast skar- 
bów znaleźli oui kości, co do których wszelkie są da- 
no, iż stanowią szezaątki ciała Warneńczykowego. Piarw- 
sza wiadomość z Warny opicwała, za bułgarskie To- 
warzystro archeologiczne cdraza na wykopalisko poło- 
żyło swa rękę i Że w ten sposób szkielet jast zabsz- 
pieczony. 

Obecnie dochodzi wiadomość na Sofę cd jedne- 
go z członków tego towarzystwa, że nie okazanu w tej 
sprawie należytego pośpiechu. Pawna część uległa 
jakoby rabunkowi i tę należy dapiero odzyskiwać. 

Tow. archeoiogiczne zspóźno się spostrzegło. 
Obecnie mogiły pilnnje straz, złożona z żandarmów buł- 
garskich i z jednego turka z ramienia miejscowej gmi- 
ny wyznaniowej, która rościła do mogiły preiensyę. 

Dalszo kopauie mogiły przedsiębrane bądzie po 
aadejściu przyzwolenia duchownej władzy tureckiej: 

Pan Jan Grzegorzewski dowiedziawszy się w So- 
Fi o stanie rzeczy, wniósł niezwłocznie prośbę do buł- 
garskiego ministerstwa oświaty o wdrożenie akcyi są- 
dowo-administracyjnej. * 

W d. 16 b. m. p. Grzegorzewski wyjechał do 
Waray, aby osobiście zbadać na miejscu rzecz całą 
i starać się e ratowanie szczątków, które stracić teraz 
z oczu, niby widmo, baz zbadania ich pamiątkowego 
dla nas znaczenia, byłoby rzeczą zbyt boleśrą. 


Zjazd katolików niemieckich 
we Wrocławiu. 
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Potężna doroczna manifestacya katoli- 
cyzmu niemieckiego, rozpoczęła się we Wro- 
cławiu 16 b. m. wśród zwykłych w takich 
razach ceremonii i uroczystości. Od soboty 
już przepełnione pociągi wiozły setki i ty- 
slące przybyszów z najrozmaitszych stron 
na kongres katolików niemieckich. Ulice z 
dworca na t. zw. Tumską wyspę od same- 
go rana były przystrojone w zieleń i barwy 
papieskie. Mimo to z góry widać, że zjazd 
tegoroczny nie przybierze takich rozmiarów, 
jak ostatnie zjazdy na zachodzie i południu 
Niemiec. Wrocław nie posiada takiej siły 
przyciągejącej jak Essen, Dysseldorf i wszy- 
stkie inne miasta zachodnio-niemieckie, któ- 
re w ostatnich latach gościły katolików nie- 
mieckich u siebie. Przytem nie trzeba za- 
pominać, że najbliższa okolica Wrocławia 
jest na wskroś protestancką. Dość liczny, 
mimo zakazu zebrania polskiego, napływ 
górnoślązaków, których mowę polską wśród 
uczestników zjazdu często się słyszy, nie 
mógł tego ubytku wyrównać. 

Już w sobotę wieczorem dzwony wszy- 
stkich kościołów oznajmiły otwarcie 56 zja- 
zdu katolików niemiechieb. W niedziele 
ran» odbyła się uroczysta msza pontyfike:- 
na w katedrze oraz w zbudowanej specyal- 
nie w bliskości parku szczytnickiego ol- 
brzymiej hali uroczystościowej, mieszczącej 
w sobie około 7 tysięcy osób. Zresztą nie- 
dzielny, pierwszy dzłeń zjazdu, poświęcony 
był, jak zwykie, robotnikom. Momentem 
kulminacyjnym byi wielki pochód katolic- 
kich towarzystw robotniczych, knapszafto. 
wych, czeladzi i młodzieży. Pochód rozpo- 
czął się o godzinie 2 po poł. i zdążał niie- 
korowanemi uiizami zu wyspie  tumskiej, 
gdzie zgromadziło się wyższe duchowien- 
stwo, przedstawiciele władz i goście honozo- 
wi. Książę biskup Kopp przyglądał się po- 
chodewi, którego przejście trwała półtorej 
godziny, z okien swegu pułacn. Tu wygia- 
sił mowę mprohoszzz Plefling, a ludność 
wznosiła okrzyki na eześć księcia Kościcła. 

W imponującim tym pochodzie blisko 
25 tysięcy vsób brało udział, którym towa- 
rzyszyło 75 orkiestr z 500 muzykami. Licz- 


WIE 


Dr. Med. J. Makowski 


wrócił i wznowił przyjęcia chorych 
chirurgicznych. W.-Włodzimierska 29 
m. 2 od g. 5-ej do g. 7-ei.  13194—1 
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: W. Zytom. 16. 9-12 
Dr Czerniak; ; 2s kob. 1-2. 
Syf, wen., moczopłe. (spec. kër. strict). 
niem. pte. Wszyst. spec, spos. kur. Od- 
dziel. łóżka. „1111889 


Notatki informacyjne. 


Rłuro Tow. Oświata (Kreszczatik 1 
lub <Ognirwo<) otwarte od 10 do 3 po- 
południu codziennie oprócz uiedziel 
i świąt, 

Biaro klj. rz.-kat. Tow. dobroozym- 
nool, M.-Zytomierska Nr. 8, otwarte 
każdodziennie ed 10 do 2 oprócz świąt 
i niedziel. 

Biuro Koła koblet polek otwarte raz 
na tydzień we czwartek od godz. 1- -8 
po pół. Fundnklejowska 26 m. 1. 

, Biuro Pol. Tow. koloni! iotnioh w 
Kijowie W. Podwalna 23; otw. od 3—6 

Biuro Związku równ. koblet pol- 
skich otwarte od 13 — 2 z wyjątkiem 
poniedziałku i środy, przyjmują wpisy 
oraz udzicia informacyi. Michajłowska 
Nr. 19 m. 2. 

Biuro „Wydziału Letnisk“ pray Kij 
rzym.-kat. Tòw. dobr. (M.-Żytomierska 
8) otwarte codziennie od g, 5 do 6 po 
poł. oprócz świąt i niedziel. 
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ba to niewątpliwie olbrzymia, choć w poró- 
wnaniu do zeszłego zjazdu w  Dysseldorfie, 
gdzie przeszło 60 tysięcy robotników stanę- 
ło w pochodzie, nie największa. 

Po skończonej defiładzie przed pała- 
cem biskupim, większa część uczestników 
pochodu udała się do hali nrcczystościowej, 
gdzie przewodniczący komitetu lokalnego 
Porsch otworzył krótkim przemówieniem 
wielki wiec robotników katolickich. Prze- 
wodpiczącym wiecu wybrany został poseł 
Savigny. Zaraz potem na zebraniu ukazał 
się ksiądz kardynał kopp, witany eniuzya- 
stycznie przez zgromadzonych. Ksiądz kar- 
dynał wyraził robotnikom swą radość, że 
tak licznie wzięli udział w uroczystości. Ko- 
ściół pragnie podnieść robotników nietylko 
duchowo, lecz również materyalnie. Nastę- 
pnie udzielił ks. kardysał zebraniu błogo- 
sławieństwa. Główny referat wygłosił po- 
sał d-r Fleischer, o potrzebie autorytetu, 
wzywając wszystkich katolików do skupia- 
nia się dokoła papieża, jako przedstawiciela 
najwyzszej władzy. 

Wieczorem odbyła się uroczystość po- 
witalna. Oibrzymia hala była znowu prze- 
pełniona po brzegi. Na estradzie zasiedli 
między inaymi biskup Szantungu i książę 
biskup Syryi. Mowę wstępną wygłosił d-r 
orsch, zastrzegając się, że zjazd nie będzie 
Się zajmował kwestyami natury politycznej. 
Przybyli również specyalni delegaci z 
Wiednia i Bawaryi. Ci ostatni proponowali, 
by przyszłe zebranie katolików niemieckich 
odbyło się w Augsburgu. Propozycyę tę 
rzyjęto burzliwymi oklaskami. Na tym za- 
ończył się pierwszy dzień zjazdu. 
|A| EZ EZ EŃ 
„Mazepa” na scenie czsaskiej. 


Dnia 15 b. m. wystawiono w Pradze, na scenie 
teatru «Urania», Słowackiego <Mazepęa. 

Przekładu tragedyi  dokonsł Franciszek Ho- 
vorka, którego tak serdecznie goszczonu w Warsza- 
wie podczas wycieczki czeskiej, 

Reżyserował sztukę p. Jarosław Tisznow. ODSA- 
dę tworzyli: król Jan Kazimierz p. Poczepichy; Mazepa 
p. Haasen, wojewoda p. Tisznow, Amelja p. Kosznero- 
wa, Zbigniew p. Rozsirał, Chmara p. Nosak. Tragedya 
była doskonale grana przez artystów czeskich, a pabli- 
czność przyjęła ją z zapałem. 

Przed rozpoczęciem przedstawienia, tłumacz p. 
Hovorka miał konferencyę literacką o eMazepie> i Sło- 
wackim. Zasłużonego i uialentowanego literata i roda- 
ktors, a Świelnego tłamacza «Mazepy>», oklaskiwano 
gorąco. 

Podczas przedstawienia orkiestra odegrała pieśni 
polskie, które publiczność, przepełniająca salę w liczbie 
2000 osób, przyjęła eptnzyastycznie, z miejsc swoich 
powstawszy, Oklaski i okrzyki zrywały się kilkakrotnie: 
Praga widocznie chciała zamanifestować swojo uczucia 
braterskie względem Polski, przy okazyi wystawienia 
arcydzieła Jnljusza Słowackiego. 

Manifśstacyjae oklaski powtarzały się po każdym 
akcie, aż do końca przedstawienia. 


W sprawie pomnika Juliusza Słowackiego 
we Lwowie, 


Wobec zbliżających się obchodów ku 
czci Juliusza Slowackiego, których przeważ- 
na część odbędzie się w miesiącach wrześ- 
niu i paździerziku, zwraca się Komitet ob- 
chodu setnej rocznicy urodzin J. Słowackie- 
go we Lwowie do wszystkich komitetów 
prowincyonalnych, stowarzyszeń, zakładów 
naukowych i t. p. z gorącą i nsilną prośbą, 
aby dochód z wieczorów Słowackiego prze- 
znaczały na fundusz budowy pomnika poety 
we Lwowie. Godzi się, aby dochód z wie- 
czorów, ku czci Słowackiego urządzanych, 
obracano jedynie na cel bezpośredni, mają- 
cy związek ze Słowackim, t. j. na jego 
pomnik. 

Pomnik Słowackiego we Lwowie bę- 
dzie pierwszym publicznym pomnikiem poety, 
wzniesionym na ziemiach polskich, nie jest 
wyłącznie pomnikiem lwowskim, lecz dzie- 
łem narodowem, stąd powinien stanąć my- 
ślą, pracą całego społeczeństwa i jego ofia- 
rą, fako dokument narodowej łączności, plon 
wspólnych wysiłków. 

-~ Jednym z najważniejszych środków po- 
większenia funduszów ra ten cel mają być 
dochody z wieczorów ku czci poety; jak na 
kolumnę Mickiewiczowską popłynęły z tego 
źródła znaczne dochody, tak i obeenie w ro- 
ku Słowackiego zwraca się Komitet Lwow- 
ski z jaknajgorętszem wezwaniem do wy- 
mienionych powyżej czynników, aby dochód 
z wieczorów i obchodów ku czci poety skła- 
dały na pomnik poety, 


Niemcy w Austryl. 


Cała prasa niemiecka w Przedlitawii 
zatrauję się faktem, wykrytym przez staty- 
styka d-ra Hainischa, że naturalny przyrost 
ludności niemieckiej w Austryi począł od 
lat dwudziestu stale się zwiększać i już do- 
sięga przyrostu słowian. Dawniej było ina- 
czej. Przewyżka urodzeń nad zgonami wy- 
nosiła przed rokiem 1880-ym na każdy ty- 
siąc mieszkańców niemieckich: w Austryi 
Dalnej 4.88, w Górnej 3,71, w Salzburskiem 
2,12, w Tyrolu 0,31, w Styryi 3,11, w Ka- 
ryntyi 4,80, w Czechach 6,83, na Morawach 
i Slązku 5,84. Sredni w cułem państwie 
przyrost ludności niemieckiej dosięgał 5,17 
na tysiąc mieszkańców. 

Jednocześnie przyrost ludności słowiań- 
skiej wynosił średnio najmniej 7,11, najwię- 
cej zaś 10,09. 

Stąd oczywiście wyeiągano wniosek, że 
jeżeli tas będzie trwało stale, to koniec koń- 
ców niemcy wymrą w Austryi, kióra w ten 
sposób bez żadnych walk politycznych sta- 
nie się nawskroś słowiańską. Obliczano na- 
wet kiedy to się stanie, biorąc za podstawę 
liczbę niemców w zachodnich krajach au- 
stryackich w roku 1880-tym. Było ich tam 
wówczas 71,2 mil. na prawie 15 milionów 
ogółu ludności. Ponieważ przyrost słowiań- 
ski był większy od niemieckiego najmniej 
o 60%, przeto dość było stulecia, żeby niem- 
cy zeszli do grupy bardzo nielicznej. Było 
więc wtedy ogromne biadanie między niem- 
cami. Jedni prawili o ich upośledzeniu, inni 
o tem, że—trudno walczyć z prawem natu- 
ry: stare narody muszą zanikać! 

Dużo wówczas niemcy pisali o tej spra- 
wie, perninęli jednak jeden ważny szczegół. 
Oto, w czasach przedkonstytucyjnych niem- 
cy zajmowali w Austryi stanowisko uprzy- 
wilejowane, które zachowali jeszcze dość 
długo potem, lubo już w mniejszej mierze. 
To dawało im wszystkie warunki, od któ- 
rych zależy rozrost ludności. Potem musieli 
się przystosować do ustroju konstytucyjne- 
go, utracili ogromne mnóstwo posad, w prze- 
myśle musieli zrobić miejsce czechom, a po- 
tem nawet nam, lubo dotąd małe. To oczy- 
wiście pogorszyło ich stosunki majątkowe, 
zaczem poszło zmniejszenie się przyrostu ich 
ludności. Była to jednak przyczyna czaso- 
wa. Nie brakło jednak stałych. I tak, w Ty- 
rolu, gdzie każdy mężczyzna musiał stawać 
do batalionów strzeleckich, nie wolno było 
się żenić bez pozwolenia rządowego, a O po- 
zwolemie trzeba było diugo się starać i po- 
nosić koszta. Następnie, w krajach niemie- 
ckich istniała niepodzielność gruntów chłop- 
skich, co dobrze wpływało na ekonomiczny 
stan włościaństwa, ale powstrzymywało młod- 
sze rodzeństwo od związków małżeńskich. 
Wreszcie powstrzymywała od nich także 
znacznie diuższa niż teraz służba wojskowa. 
Te przyczyny już nie istnieją, więc też od 
roku 1880-go powoli zaczął się zwiększać 
przyrost ludności niemieckiej, zrazu tak nie- 
znacznie, że statystycy nie wyciągali z tego 
żadnych wniosków, potem jednak już bardzo 
widocznie. Wedle materyałów, zebranych 
przez d-ra Hainischa, silny przyrost ludności. 
niemieckiej: zaczął się od roku 1961-go i wy- 
kazuje dziś w Austryi Dolnej 9,038 na 1,000 
mieszkańców (zwiększył się zatem w porów- 
naniu z r. 1880 o 4,20), w Austryi Górnej 
7,98 (zwiększył się o 4,23), w Salzburskim 
8,86 (zwiększył się o 6,74), w Tyrolu 7,95 
(zwiększył się 0 7,64), w Styryi 6,49 (zwięk- 
szył się o 3,38), w Karyntyi 7,12 (zwiększył 
się o 2,32), w Czechach 11,63 (zwiększył się 
0 4,80), a na Slązku 7,42 (zwiększył się o 1,58). 

Równocześnie przyrost ludności słowiań- 
skiej wynosił najmniej 7,73 (słoweńcy i ślą- 
zacy), najwięcej 11,90 (czesi i mórawianie), 
Zatem i tu przyrost się zwiększył, lecz bar- 
dzo nieznacznie: wśród słoweńców i śląza- 
ków o 0,62, a wśród czechów o 1,81. 


Sensacyjny wynalazek. 
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Dziennik włoski «Tribuna» twierdzi, że za dwa 
miesiące mniej więcej Neapol będzie przodował światu 
w awiatyce, dzięki nowemu przyrządowi do latania, Bad 
którym pracuja tam pewiea młody tużynier. 

Nowy statek napowietrzny jest podobny Z wy- 
glądu do talonu ze sterem, lecz jest cięższy od powie- 
rza, tak jak aeroplan. Poanosi się—pisze «Tribuna»— 
automatycznie, za pomocą wiatraków, umocowanych na 
esi prostopadłej, kieruje się poziomo za pomocą innych 
wiatraków, rozmieszczonych na osi poziomej. Najwa- 
żniejsza zaś, że jedue i drugie wiatraki poruszają się 
w środowisku cigższam od powietrza, w Środowisku. 
które otacza statek napowietrzny i jest przezeń stwo- 
rzone za pomocą Specyalnej maszyny. Środowisko to 
tworzy pokład gruby na siedm do ośmiu metrów, statek 
zaś wspiera się na niom i po niem piynie, podczas, 
gdy załoga znajduje się na wolaem powietrzu. 

«lribuna» nie umie wytłómaczyć z czego składa 
się owe «środowisko» i jakie ma wogóle znaczenie, ja- 
kim jest jogo stosunek do atmosfery i t. d. Dowiadnje 
się tylko, że w stosunku do statku napowietrzneqo od- 
grywa ono rolę wody, unoszącej okręt. eTribana» za- 
pewnia, że dnia 24 sierpnia odbyła się decydująca pró- 
ba i że przeszła oczekiwania. Wobec tego inżynier nea- 
politański będzie za dwa miesiące władcą powiotrza, 
aoroplany zaś pójdą do muzeów, dzielić los garnka Pa- 
piaa i stosu Volty, o ile ów statek, wraz z jego atmo- 
sferą, nie jest zwykłą kaczką dziennikarską. 


2 UNT 
Polska wystawa przemysłowa 
w Berlinie. 


Dn. 6 b. m. odbył się zjazd T-w 
przemysłowych i zawodowych polskich Ber- 
lina i okolicy (ogółem 12), pałączony z wy- 
stawą przemysłową. 

Posiedzenie członków towarzystw nale- 
żących do okręgu zaczęło się o godzinie 3 
z poładnia, a zakończyło około 6-ej. Udział 
brało w nim okrągłe 300 osób. Nad odczy- 
tem p. red. Krysiaka o rzemiośle polskiem 
na obczyźnie i jego znaczeniu toczyła się 
obszerna dyskusya. Prelegent między inne: 
mi wskazał na potrzebę popierania towa- 
rzystw ściśle zawodowych obok oświatowych 
jako za jedno z głównych zadań towarzy- 
skich. Różne myśli pornszone przez prele- 
genta rozpatrywano szczegółowo w dyskusyi. 

Wystawę otwarto o godzinie 12 w po- 
łudnie, a zamknięto o 10 wieczorem. Obe- 
słana była stosuncowo—jak na pierwszą w 
ten sposób organizowaną—dość licznie. 

Zwiedziło ją, mimo pięknej pogody i 
mimo przybycia do Berlina balonu Zappeli- 
na III, kilka tysięcy rodaków; w godzinach 
popołudniowych od 4 do 6 panował w salce 
wystawowej poprosiu miły—ze względu na 
cel wystawy— tłok i zapał! 

Ogólne wrażenie wystawyy było doda- 
tnie. Krytyka wypowiadana po zakończeniu 


przez powolanych ku temu 
bardzo szczegółową i ścisłą; że mimo to dość 
dużo było stosunkowo nagród pierwszych 


znawców była 


(ogółem były trzy stopnie wyróżnione) do- 
wodzi poważnego traktowania sprawy przez 
wystawiśjących. Szczegółowe wyniki pre- 
miowania ogłoszone będą później; na razie 
pragnę tylko dać ogólny obraz wystawy. 

Naiwiększe dwa działy wystawy two- 
rzyiy oddziały metalowców i stolarzy. 

Metalowcy wystawili bardzo piękny 
zbiór rysunków maszyn i t. p. Wystawił 
też p. Narożny sprężyny samodziałające (do 
zamykania drzwi) własnego pomysłu i wyro- 
bu, za które przyznano mu nagrodę pierw- 
szą (dyplom do złotego medalu), rałodszy p. 
Paschke wystawił model telefonu bez drutu. 
za który otrzymał nagrodę drugą (medal 
srebrny). 

Rysunki mebli i urządzeń pokojowych, 
wystawione przez stolarzy, były nader zaj- 
mujące. Na wyróżnienie zasługują fantazyj- 
ne roboty pp. Jarosza i Kruświckiego, Ty- 
sunki pp. Huberta, Bzdęgi i Szybczyńskiego. 
Śliczny stolik, składany, dębowy, z kilku 
wsuwkami i kilku płytami, do gry w sza- 
chy, znakomicie w szczegółach odrobiony, 
wystawił p. Szybczyński. Obok tego zwraca- 
ła uwagę ogólną suszarnia do bielizny, po- 
mysłu p. Kozłowskiego, zaopatrzona w pa- 
tentowy znak ochronny, praktyczna i tania 
(mk. 7,—), a dalej piękne, wielkie drzwi z 
rzeźbami i inne przedmioty z pracowni p. 
Łanieckiego. 

W dziale bielizny zauważono piękne 
wyroby p. Mietlińskiego i ręczniki z polski- 
mi napisami p. Deręgowskiego. 

Tow. malarzy polskich wystawiło sze- 
reg bardzo udatnych wzorów fryzów, godeł 
i t. d.; zauważyć było można stylowe wzory 
obić w guście mozajkowym. Było też dużo 
obrazów i szkiców olejnych. . 

W dziale rzeźbiarskim wystawił młody 
17-to czy 18-toletni młodzieniec model mały 
kałamarza i doskonale wykończony w pla- 
stelinie model orzełka; prace jego ujawniają 
niepośledni talent. 

Artystycznym wykonaniom podpadały 
fotografie p. Nogajewskiego. 

Dość liczne okazy  krojczych męs- 
kich i damskich, jako też krawcowych, szew- 
ców, piekarzy, doskonałe prace fryzyerskie, 
wzorowe kroje krawieckie, wystźwa wódek 
i likierów zastępcy p. Kasprowicza z Gniezna 
(poza konkursem) i p. Alwina, młodego prze- 
mysłowca berlińskiego, zegary p. Paschkiego, 
jako też świetne okazy godeł i znaków wy- 
robu p. Golibrockiego, dopełniały barwnego 
obrazu tej pierwszej z ramienia okręgu u- 
rządzonej wystawy. 

Wieczorem o godz. 7-ej rozpoczęły się 
występy „Harmonii* i zabawa, która prze- 
ciągnęła się późno w noc. 


Sensacyjna kradzież. 


Z Chżlons-sur Marne donoszą, że w niedzielę 

w nocy, z koszar 106 pułku skradzione Zostało działo 
szybkostrzelne najnowszego modelu. O kradrież tę po- 
dejrzywany jest pewien gefrejtor nazwiskiem Dechamps, 
ktory zbiegł na dzień przed dokonaną kradzieżą. De- 
cbamps był niespokojnym osobnikiem, który kilkaktro- 
tnie odsiadywał karę; --a-'w -ostażnich -ezasaeh posiadał 
znaczne sumy pieniężne. Q ile się zdaje, to Dechamps 
miał dobrane Klucze do koszar. Skradziona kartaczow- 
nica jest modslem Saint Etienne z r. 1908. Model ten 
ma znacznie» przewyższać niemieckie działa szybko- 
strzelne, wobec tego, kradzież tą nasuwa przypuszczenia 
natury pelitycznej. Dotychczasowe poszukiwania usta- 
liły tylko ten fakt, że tej nocy, której kradzież została 
dokonana, w pobliżu koszar znajdowało się dwa samo- 
chody z zapałonemi latarniami. Korespondent «Temps» 
twierdzi, że pasażerowie jednego z tych samochodów 
mówili eakgentom niemieckim». Ukradziona karta- 
czownica i sprawca tej kradziezy Dechamps zostali 
wykryci według «Echo de Paris> w Paryżu. Według 
innych źródeł, pogłoska ta jest nieprawdziwa. Nie zo- 
stało jeszcze stwierdzone, czy Decbamps był sprawcą 
kradzieży. W każdym razie miał on wspólników, któ- 
rzy bardzo być może, zńajdują się jeszcze w koszarach, 
ledztwo prowadzone jest bardzo energicznie, lecz w ści 

słej tajemnicy. Ze źródeł urzędowych nic nie można 
sią dowiedzieć oprócz tego, że karlaczownica zniknęła. 


Wzorowy zakład poprawczy, 


Niema światła bez cieni. Mała Szwaj- 
carya, która przy pomocy skromnych sto- 
sunkowo środków umiała tak się urządzić, 
że na nią z zazdrością spoglądają państwa 
potężne przestrzenią, ludnością i środkami 
materyalnymi, odczuwa dotkliwie jedną z 
ciemnych strog szerokiego rozwoju kapita- 
lizmu. Ciemną stroną tą, to wzrost zbrodni- 
cz'ści wśród nieletnich w ogniskach prze- 
mysłu, gdzie fabryka odrywa matki od o- 
gniska rodzinnego i prowadzi bezdomne 
dzieci proletaryatu na niebezpieczną drogę 
pokus życia wielkomiejskiego. Najdotkliwiej 
wzrost zbrodniczości wśród nieletnich od- 
czuwają kantony zurychski i bazylejski; w 
pierwszym z nich wzrost ten ujawnił się w 
r. 1905 w cyirze 12,7 proc. w stusunku do 
9'1 proc. w r. 1902; w kantonie bazylejskim 
procent ten w ciągu lat trzech wzrósł z 4,1 
na 8,8. W kantonie zurychskim sądy karne 
wydały w ciągu 16 lat (od r. 1891 do 1907) 
4794 wyroków na nieletnich, co wynosi po 
300 wyroków rocznie! 

Szwajcarya, podobnie jak inne państwa 
kulturalne, doszła do przekonania, że jednym 
z najskuteczniejszych środków walki z tym 
smutnym objawem społeczaym, jakim jest 
zbtodniczość wśród nieletnich, są nie wię- 
zienia, które dla młodych ofiar współczes- 
nego ustroju społecznego są raczej szkołą 
zbrodni, aniżeli poprawy, lecz zakłady peda- 
gogiczne, mające na celu wychowanie mo- 
ralne i naprawę zepsutej duszy dziecka. I 
Szwajcarya pochlubić się może, że posiada 
zakład taki, mogący służyć za wzór innym 
państwom. 

Zakład ten, noszący nazwę „Kantónał- 
nego zakładu poprawczego*, mieści się w 
górzystej i malowniczej miejscowości Ring- 
wil w kantonie zurychskim. Sam już wy- 
gląd zewnętrzny „kolonii* odpowiada jej 
przeznaczeniu. Młody wychowaniec zakładu 
z dusznych ulic wielkomiejskich przeniesio- 
ny zostaje do rozległego państwa gór, pól i 
lasów. Przed oczyma jego otwiera się nowe 
życie: zamiast szynków 1 jaskiń zepsucia, 
widzi skrzętne gospodarstwo włościańskie z 
jego troskami i weselem. W roku zeszłym 
w kolonii tej było 41 wychowańców w wie: 
ku lat 18 do 520; moralnie zaniedbanemi 
dziećmi poniżej 13 lat opiekują się inne za- 
kłady, t. zw. „Domy Pestalozziego". Decy- 
dują o umieszczeniu w kolonii sądy i orga- 
ny dobroczynności publicznej. Z 41 wycho- 
wańców 19 znalazło się tu za przekroczenie 
przeciwko cudzej własności, 3 za obrazę mo- 
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ralocści, jeden za podpalenie i 18 za nie- 
chęć do pracy i żywot włóczęgowski. 

Za podstawę systemu wychowawczego 
w kolonii wzięto pracę regularną, jako nie- 
zbędny warunek życia. Zakład w Ringwil 
ma charakter kolonii rolniczejj ma on na 
celu wychować umieszczonych tu podrost- 
ków na umiejętnych pracowników rolnych, 
ogrodników, szewców, krawców i t. p. Każ- 
dy z wychowańców obrać sobic może za- 
wód, odpowiadający najlepiej zdolnościom 
jego i upodobaniom. W kolonii są warszta- 
ty szewskie, krawieckie i stolarskie, w któ- 
rych wychowańcy, pod okiem  doświadczo- 
nego majstra, uczą się obranego rzemiosła. 
I dodać należy, że praca nie jest tu trakto- 
wana jako rodzaj gimnastyki moralnej dla 
upadłych dusż, lecz prowadzona jest bardzo 
poważnie i praktycznie i dochodami swoje- 
mi pokrywa koszta istnienia zakładu. Przy 
kolonii jest szkoła, w której młodzi wycho- 
wańcy w miesiącach, wolnych od robót w 
polu, przechodzą kurs 'elementarny, starsi 
zaś odbywają dodatkowe kursy wieczorne. 
Przy szkole znajduje się niewielka bibliote- 
ka, małe organki i rozmaite przybory do 
gier i zabaw. Z uwagi na doniosłe znacze- 
nie wychowawcze, jakie ma dla dzieci pie- 
lęgnowanie zwierząt, kolonia zaprowadziła u 
siebie hodowlę królików, gołębi i innych 
zwierząt, któremi gorliwie opiekują się wy- 
chowańcy tak młodsi, jak 'i starsi. Szkołą 
zarządza, mianowany przez władze kantonal- 
ne, nauczyciel szkoły ludowej. Personal nau- 
czycielski tworzą: nauczyciel, ogrodnik, 3 
majstrów, 4 robotników i 2 robotnice. Funk- 
cye takie, jak gotowanie jedzenia, pranie 
bielizny, uprzątanie izb i t. p., wychowańcy 
wykonują sami. 

Jako ważny czynnik wychowawczy 
podnieść należy ciągłe obcowanie personalu 
nauczycielskiego z wychowańcami. Nauczy- 
ciel z rodziną, majstrowie, robotnicy i wy- 
chowańcy wspólnie spożywają obiad, wspól- 
nie też przepędzają czas wolny od zajęć 
Wolności wychowańców nie krępują żadne 
zamki, ani kraty. Dzień cały przepędzają na 
wolności i śpią przy otwartych oknach. 
Starsi mają oddzielne pokoiki. W rzędzie 
środków karnych za nieposłuszeństwo i le- 
nistwo regulamin zakładu przewiduje: naga- 
nę, karcer (oświetlony i ciemnica) i, nieste- 
ty, kary cielesne, które jednak stosowane są 
w wypadkach wyjątkowych. Dla rozrywki 
wychowańców urządzane są przy szkole 
skromne uroczystości, „jak choinka, przed- 
stawienia teatralne i wieczory deklamacyj- 
ne, odwiedzane chętnie także przez miesz- 
kańców okolicznych. 


Warsztaty krawieckie i szewskie urzą- 
dzone są w ten sposób, że nie tylko zaspa- 
kajają potrzeby zakładu, ale, pracując także 
dla ludności okolicznej, przynoszą niezły do- 
chód. Ponadto zakład ciągnie poważne zyski 
z uprawy winogron, z hodowli warzyw i 
sprzedaży zboża. Tak np. koszt utrzymania 
kolonii wyniósł w ubiegłym roku 102,311 
franków, z czego tylko 23,311 fr., czyli 22 
procent, udzielił skarb państwa, reszta, w wy- 
sokości 78 procent, pukrytą została z włas- 
nych dochodów kolonii. Majątek kolonii, 
dzięki:pracy wychowańców, zwiększa się z 
roku na rok. Przed łaty 24, przy zakładzie 
kolonii, nabyto budynek dla niej za 57,000 
fr. koszt zaś inwentarza wyniósł 27,000 fr. 
Obecnie majątek kolonii przedstawia war- 
tość 300,000 fr., a budżet roczny jej docho- 
dzi do 100,000 fr. W ciągu ćwierci wieku 
istnienia swego, kolonia wychowała 600 
podrostków i równocześnie zwiększyła w 
czwórnasób swój majątek. 

Sprawozdanie. wydane z okazyi 25 lat 
istnienia kolonii, stwierdza, że połowa wy- 
chowańców jej stała się uczciwymi i praco- 
witymi obywatelami, 20 procent uległo czę- 
śdćiowej poprawie, a tylko 30 procent nie 
zeszło z drogi dotychczasowej. Wychowań- 
ców swoich kolonia nie opuszcza i po wyjś- 
ciu z jej murów: daje im na nową drogę 
życia opiekuna, a prócz tego zaopatruje ich 
w odzież w chwili wyjścia z zakładu i da- 
jeim przypadającą na każdego część za- 
robków. 
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Odbudowanie świątyni Salomona. 
—)00(— 

Świątynia Salomona w Jerozolimie ma znowu 
stanąć w pierwotnem miejscu. Jest ta na razie życze- 
niem i planem wolnomularzy z Bostonu, którzy, jak 
<Jewisch World: donosi, chcą w tym względzie połą- 
czyć się z wolnomularzami świata całego. Wskutak 
współdziałania wszystkich wolnomałarzy świata, spo- 
dziewają się oni ogromne sumy, potrzebne do wybudo- 
wania tego olbrzymiego gmachu, uzyskać. 

Wedle tradycyi bowiem wolnomularzy, bierze ich 
społeczność («Ge usinschaft») początek od Króla Salo- 
mona, on sam zaś miał byc «pierwszym wielkim mi- 
strzem». Także król Hiram z Lyru, który popierał Sa- 
lomona w budowie Świątyni dostawą potrzebnych ma- 
teryałów, miał być wolno nularzem. ya 

W miejscu dawnej świątyni znajduje się obecnie 
meczot, a muznłmanie uważają ogromną skałę, na któ- 
rej ten dom boży sią wznosi, za środek ziemi. O tem, 
za w tem samem miejscu druga świątynia była zbudo- 
wana, świadczą dość pewno przesłanki, gdyż jest rze- 
pA udowodnioną, że naród Izraela po powrocie z nie- 
woli babilońskiej, w tamże miejscu świątynię zbudował. 

Odbudowanie świątyni ma nastąpić wedle do- 
kładnych opisów biblii i wedle najnowszych odkryć ar- 
cheologii. Wprawdzie przygotowania około budowy 
dawnej świątyni, trwały 3 lata, wedle opowiadania bi- 
blii, samo zaś wybudowanie lat 7. Lecz można się 
spodziewać, że przy pomocy techniki budowlanej XX 
wieku, budowa da się uskutecznić w krótszym czasie. 


Z prasy rosyjskiej. 


Ze szpalt „Now. Wrem.* rozległo się 
charakterystyczne syczenie. P. Marczenko, 
współpracownik tego gadzinowego pisma, 
opisuje swoje wrażenia z pobytu w Rappers- 
wylu, w Muzeum narodowem. 


<Zgromadzono tu — pisze p. M. — wszystko, co 
maluje powstania i życie bohaterów nieudanych bun- 
tów. Dziwne uczucie opanowuje gościa od pierwszej 
chwili: jak tylko wejdzie się na pładyk— płyty grobowe 
i pomniki — olo co rzuca się W oczy. Znajdujemy się 
na cmentarzu i opanowuje nas natrętna myśl, że je- 
steśmy wśród umarłych, wśród tego, co przeszło do 
wieczności. Czy nie jest to pomnik grobowy zgrzybia- 
łej Polski, pochowanej przez historyę? Czy nie wypada 
jej poszukać nowych, zgodnych z życiem, a nie fanta 
stycznych dróg? 

«Kiedy się pozna to, co tu zgromadzono, przy- 
chodzi niemniej ciężkie uczucie: jest tu nietylko to, co 
świadczy o miłości do ojczyzny, ale i to, w czem się 
ujawniła tylko nienawiść 1 złość. A to obniża poziom 
uczuć, z których powstało muzeum: w złości ludzie nie 
panują nad sohą, nasomiast przychodzi przesada i fałsz. 

«Oto dzieło rzeźbiarza: człowiek z wykrzywioną 
ze złości twarzą rosyjskiego chłopa dusi trupa i stara 
się mn wyrwać setce. To aleyorja Jłosyi i Polski. 

«Olbrzymi obraz: ksiądz biogogławi kosynierów 
z 30 roku, w białych sukmanach z pod Sandvmierza. 
O czem mówi ten obraz podwójnego złamunia przysięgi? 
Historya wyświetliłń już nalużycie powstania 30 i 63 


roku. Jakąż rolę grali w nich włościanie polscy? Czyż 
powstania były wyrazem duszy narodu? 

<Obraz alegoryczay Polski Towiańskiego, Polski- 
Mesyasza, ukrzyżowanaj, jako odkupiciejki narodów 

cÀ punkiem kulminacyjąym mazeum—obraz przy- 
kutej do skały Polski, którą rozszarpują trzy orły. 

„. «Muzeum — to reprezentacya Polski wobec ludz- 
kości, alo w tej reprezentacyi—stare sposoby dyploma- 
iyczne: przebiegłość, uiedomawianie, przez pół tylko 
prawda. Nie zupełnie to odpowiednie dla wolnej zie- 
mi helweckiej. Więcej rzeczywistości, więcej istotacj 
prawdy!» 

Tak fałszywym głosem woła o prawdę 
„Now. Wrem.*, plując jadem va wszystko, 
przed czem każdy polak w milczeniu głowy 
uchyla. A nagły ten przypływ wrażliwości 
p. Marczenki na „nieprawdę* tłómaczy się 
bardzo prosto. P. Marczenkd nie może daro- 
wać „niewiadomo przez kogo obranej i upraw- 
nionej* radzie Muzeum protestu przeciwko 
wyodrębnieniu Chełmszczyzny. 


Kampania przedwyborcza w Petersbur- 
gu robi swóje. Kadeci wojują z socyalde- 
mokratami, broniąc napastowanego Kutlera, 
swego kandydata, a obecnie staje w szran- 
kach i „Rossija“, występując z ostrą filipiką 
przeciwko stronnictwu konstytucyjnych de- 
mokratów. 


«Z kim ono idzie, z rewolucyonistami, czy toż 

ze spokojnymi obywatelami? | 
„ «l słyszymy, że idzie ze spokojaymi reformatora- 

mi, dópóki jest nadzieja na parlamentaryzm, i z rewo- 
lucyonistami, jeżeli tej nadzici niema, ze spokojnymi 
reformatorami, dopóki panuje spokój, ala z rewolucyo- 
nistami, jeżeli stanie się prawdopodobnem zwycięsiwo 
rewoltcyi. Taka konstrukcya myśli, bijąca z mów przy- 
wódców, sle naturalnie nie wypowiadana wyraźnie, 
daje pewne pojęcie o tem, czy ta partya może korzy- 
stać z zaufania zrównoważonych warstw społeczeństwa 
i czy może ona wpłynąć na utrwalenio ustroju, o który 
niby walczyła gromami odezwy wyborskłej. 

<Sianowisko tej partyi jest główną przeszkodą 
dla utrwalenia przedstawicielstwa narodowego, bo na 
niem odbijają się nieustanne wabania partyi pomiędzy 
lojałizmem i nielojalizmem, pomiędzy odnowioną pań- 
stwowością i rewolucyą, a polityczne grzechy partyi 
Są ciężkięlm brzemieniem dia reprezentacyi narodowej. 

<Nio ulega wątpliwości, że partya ta jest burża- 
nżyjaą i icbórzliwą, i że trudno się po niej spodziewać 
jakichś czynów bobaterskich. A jej pragnienie pogo- 
dzenia rzeczy niemożliwych do pogodzenia, chęć odgry- 
wania roli herolda konstytucji i adwokata rewolucyi 
i nadawania sobie charakteru opozycyi Jego Cesarskioj 
Mości, nadaje jej cechę nieszczerości i fałszu, która 
plami także i inieligencyę rosyjską, którą oddaje jej 
swojo Biosy». 


Po tym artykule organu półurzędowego 


kadeci napewno stracą wszystkie swoje 
głosy! 

(1.) 
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Zjazd bractw cerkiewnych 
w Chełmie. 


Na zjeździe prawosławnych cerkiewnych bractw 
w Wilnie postanowiono zjazdy takie odbywąć corocz. 
nie. Następny zjazd odbędzie sią w r. 1910 w Cheł- 
mie. Utworzono już komitet przyszłego zjazdu chełm- 
skiego, który opracować ma program prac jego, oraz 
przygotować odpowiednie referaty. Wyznaczając na- 
stępny zjazd w Chełmie, rada zjazdu wileńskiego kie- 
rowała się pobudką, że do tego czasu nastąpi wyłącze- 
nie z obszaru Królestwa Poiskiego Chełmszczyzny, wo- 
bec czego zamierzony zjazd będzie miał moralne zna- 
czenie dla ludności prawoslawnej nowej gubernii. Zjazd 
połączony ma być z szeregiem uroczystości cerkiewno- 
narodowych. Nà zjazd chełmski mają być zaproszeni 
i niektórzy z działaczy rosyjskich na Bukowinie, 


KRONIKA PROWINCYONALNA, 


(Z pism i od korespondentów). 


— Pożar Molodeczna. „Goniec Wileń- 
ski* donosi o pożarze, jaki nawiedził we 
wtorek miasteczko Mołodeczno, w pow. wi- 
lejskim, i zarazem stacyę węzłową dwóch 
linii kolejowych: libawsko-romeńskiej i boło- 
goje-siedleckiej. 

Ogień wszczął się we wtorek o godzi- 
nie 11 zrana w jednym ż chiewów, należą- 
cym do właściciela Żyda. Wskutek trwają- 
cej od dni kiiku posuchy i silnego wiatru, 
płomienie gwałtownie przenosiły się z jedne- 
go budynku na drugi. Niebawem dwie uli- 
ce stanęły w ogniu. Na ratunek pośpieszyły: 
miejscowa ochotnicza straż ogniowa i straż 
ogniowa kolejowa. Posłano również depesze 
do Wilna i Mińska o wysłanie stamtąd stra- 
ży oguiowych, leczte nie przybyły. Niestety, 
piekielny żar utrudniał gaszenie. Na ulicach 
zapalały się i płonęły wynoszone z domów 
rzeczy, w magazynach co chwila wybuchał 
proch, budząc ogromną trwogę i szerząc po- 
płoch. Nadomiar złego, strażacy nie mogli 
się zbytnio zbliżać z narzędziami do płoną- 
cych budynków, gdyż od żaru zapalały się 
beczki pożarne. Płomienie tak szybko ogar- 
niały zabudowania, że dwoje starców żydów 
nie zdołało wydostać się poza obręb ognia 
i spaliło się. 

We wtorek po południu około godz. 8 
spłonęło już około 200 domów, w tem poczta, 
seminaryum nauczycielskie, apteka, dwa skła- 
dy apteczne i t. p. Pożar trwał dalej, roz- 
szerzając się jednak z mniejszą już gwałtow- 
nością. Późniejsze wiadomości podają liczbę 
spalonych domów na 342. 

Tysiące rodzin pozostąły bez chleba, 
dachu nad głową i najpotrzebniejszych rze- 
czy, to też potrzebna jest natychmiastowa 
pomoc. Mińskie towarzystwo dobroczynno- 
ści przysłało już dja pogorzelców 200 pudów 
chleba. ' 

Według informacyi urzędowych spło- 
nęło tylko 130 zabudowań mieszkalnych, 
między inńymi dom komisarza policyjnego 
i wszystkie akta, dom zarządu mieszczań- 
skiego z aktami i t. p. 

W celu zorganizowania pomocy dla po- 
gorzelców, wyjechał do Mołodeczna wice-gu- 
bernator p. Podjakonow w towarzystwie na- 
czelnika kancelaryi p. Nowickiego. 

— kapówka. Na mocy postanowienia kaniowe 
sko-wasylkowskiego zjazdu pośredników mirowych od- 
dany został pod sąd b. starosta wiejski Paweł Dubik, 
oskarżony z 2 cz. art. 377, 378 i 347 kodeksu karno- 
go. Dnbik 12 stycznia 1909 roku zauważył we wsi 
Zielonkach włościan Jakóba Mironankę, J. Jacenkę 
i Ulanę Koczerganienkę goniących bydło i przypuszcza” 
jąc, źe» pochodzi ono z kradzieży, zażądał, aby wło- 
ścianie poszli z nin do urzędu gminnego. Na prośby 
zatrzymanych pozwolił im otłejść, otrzymawszy za to 
20 kopiejek. 

— Wojowniczy starszyna. Na mocy póstanuwie- 
nia tegoż zjazdu posredników mmirowych oddany został 
pod sąd kozieński starszyna gminny Cyrył Źygujło, 
askarżony © następująco czyny: 1) Dnia 29 czerwca 
1947 roku w m. Koziu pobił kułakami trzymanego w 
areszcie przy urzędzie gminnym Kcnona Kuemenkę, 
przyczem złamał mu dwa zebra; 2) w jesieni 1907 r. 
tamże obraził czynuie Iwana Cybulina, nderzywszy go 
ręką w twarz; 3) ddia 9 października 1907 roku w tej- 
że miejscowości uderzył kijem w głowę i ranił Stefana 
Sawczenkę; 4) w październiku 1907 roku uderzył 
w twarz Urzegorza Hasternaka i 5) d. 4 maja 1968 r. 
we wai Jełaczycha vbraził słownie Wiktora Bezwerchi- 
ja. Oskarżony odpowiadać będzie przed kljowską izbą 


sądową z 
karnego, 

— Oddanie pod sąd. Oddani zostali pod sad se- 
krotarz komisarza 2 okręgu powiatu skwirskiego Fecor 
Szwaluk i strażnik Jakóh Sałodkij oskarżeni z art 12 
i 345 kodeksu karnego o ta, iż w m. Pawołocze pobili 
kułakami, żelaznymi prętami i nogami szlachcica Igma- 
cego Józefowicza i Piotra Bernadiuka, przyczem Józt f»- 
wiczowi połamali żebra. Sprawę ich . będzie rozpatry- 
wała kijowska izba sądowa dnia 16 września r. b. 
Skasowanie uchwały. Naczelnik gubernii 
skasował uchwałę taraszczańskiej rady miejskiej, na 
mocy której odmówiono wypłaty 800 rb. za budową 
żeńskiej szkoły Maryjskiej. 

— Zatwierdzenie członka zarządu. Gnbernator 
kijowski zatwierdził na sianowisku człunka Źwinogrśdz- 
kiegó zarządu miejskiego na czterolecie od 1909 roku 
p. Wasyla Emelianowa. 

— Czerkasy. Otrzymano tu zawiadomienie o 
Najwyższem zezwolenin Najjaśniejszego Pana m. Czrr- 
kasom na rozłożenie na raty wypłat, skarbowi nalezno- 
ści za utrzymanie policyi w cesarstwie w latach 1005— 
1907 w sumie 7,179 rb. w terminie trzyłe.nim. 


uryerek Odeski. 


art. 3x1, 1480, 314, 316 I 2 cz. 1483 kodeksu 


C Sensacyjna zbrodnia. W ciągu dni kilku całe 
miasto mówi o miezwykle sensacyjnej zbrodni: podj alc- 
nima, zabójstwie i samobójstwie. 

Inspekior 6-klasowej szkoły miejskiej N, Oito 
był znakomitym pedagogiem. W ciągu 30 lat słażby 
rozwinął i postawił powierzony zakład na najwyższym 
szczeblu. Kurator kijowskiego okręgu naukowego, zwie- 
dzając ową szkołę, uznał, iż niema podobnej w calej 
Resyi. W samej rzeczy, prócz szkoły, prowadzonej u- 
miejętnie, były tam kursy telegraficzne, knrsy języków 
cudzoziemskich, kursy rysunkowe, kursy din móciiani- 
ków i techników telegraticznych etc. Inspektor Oito 
był przyjacielem i ojcom dla swych uczniów, starał się, 
aby kazdy z nich po ukończeniu szkoły miał jakiś fach 
w feku, jakieś zającie zawodowe: bardzo wielu uczniów 
po ukonczeniu szkoły zdawało na atestat gimnazyalny, 
po krótkich studyach uzupełniających. Poziom Szkoły 
był wysoki, środki pomocnicze, biblioteka, gabinety, 
mazea, pracownie techniczue odpowiadały wybredayim 
wymaganiom. 

Gmach szkoły nazwać można pałacem. Budując 
ten gmach podług własnych planów, Utto zaciągnął po- 
życzkę na własue ryzyko u znanago bogacza Marazli, 
słowem, kochał szkołę 1 uważał ją za własne dzieło, za 
dzieło swego całego życia. 

Naraz po 30 latach służby dostaje Otto dymisyę! 
Gotów byłby się z tem pogodzić, gotów ustąpić, gdyby 
nie to, żo jednocześnie z tą dymisyą nominacyę nowego 
inspektora dostśjo niejaki Tiszkin, człowiek pod każdym 
względem nieodpowiedni, który mógł tylko zniszczyć 
i wypaczyć piękny twór pracy 1 myśli pracowitego pe- 
dagoga. 

— Nie jestem złodziejem, ani szacbrajem!—-żalł 
się Otto.—/ginę, ale wszyscy się dowiedzą, gdzie pra- 
wda i więcej takicn ofiar nie będzie! 

Los Otta był tem więcej tragicznym, że Tiszkin, 
dawniejszy dozorca szkolny w Oczakowie, pobierający 
25 rb. pensyi miesięcznej, zawdzięczał swoją kuryerę 
i wyniesienie tylko Outowi. Protegował go, osłaniał, 
podpisywał weksle, a dziś on staje się panem sytuacji, 
a Ot, dzięki intrygom 1 donosom, usuwają, 

Zdając <uowemu inspektorowi» papiery i rachun- 
ki, Otto podpalił gmach szkoły w 6 miejscach i za- 
strzelił się. W jednym z pokoi zualeziouo trup 'Liszki- 
na. W pierwszej chwili powstało podejrzenie, że Tisz- 
kin umarł skutkiem pęknięcia serca ze strachu, po wy- 
słuchanin zarzutów Otta, 

Sekcya zwłok wykazała, że powodem śmierci 
była kula rewolwerowa, która spowodowała wylew krwi 
do środka, zostawiając na powierzchni ciała ślad nie- 
znaczny, podobny do ukłócia szpilką. 

Że spocyalnych kapitałów szkoły asygnowano 300 
rubli na koszty pogrzebu inspektora 'Liszkima. Lecz go- 
rące sympatye całego miasta są po stronie Otta. Tlumy 
ludzi odprowadzały go na miejsce wiecznego spoczynku, 
na trumnie złożono szeregi wieńców, a jeden z przyja- 
ciół powiedzial: 

«Był on silnym jak dab. Nie złamała go burza, 
ani piorun go sirzaskał, Nędzny robak go stoczył, jak 
złodziej, tajemnie zakradł się, podkopał i po kiłko!e- 
tniej pracy zwalił go obecnie. 

<Zinarły mówił, że nie odda szkoły, że jego z tej 
szkoły wyniosą jako zmarłego—i tak się stało. 

«Nawet po śmierci szykanują zniarłego—uczniom 
nie pozwolono przyjść na cmentarz! [em szczerzej, tem 
serdeczniej i cieplej go żegnamy». ; 

C Przyjazd generat gubernatora Tołmaczowa na- 
żwać właściwie należy wjazdem. Spotykali go przed- 
siawiciele 4 związków monarchicznych i rozmaitych u- 
rzędów. Peron przystrojono flagami, usłano kwieciem. 

Związek dorozkarzy przystał ruską «trójkę» i ge- 
uerał-zubernator, witając serdecznie przyjaciół, rozpro- 
szył obawy, oświadczając, że ani myśli z Qdesy wy- 
jezdzać i ustąpić miejsca innemu. 

C Kara śmierci. W nocy na 13 sierpnia powie- 
SZ0no, na mocy wyroku sądu wojennego, Stanisława Gra- 
bowskiego i Romana Bojko, oskarżonych o napźd zbroj- 
ny i usiłowanie zabójstwa, 

C Komtiet giełdowy ma poczynić starania, aby 
taryfa kolejowa na drwa i materyały leśne w proinie- 
niu 1,000 wiorst została zmniejszona. 

Z Konstantynopola nadoszła wiadomość, że par- 


„lament uchwalił zakaz przywozu spirytusu Z Rosyi; O- 


desa dostarczała go na kilka milionów rocznie, 


(aeaa n 
Ludność i własność gubernii 
kijowskiej według narodowości. 


„Podsumowując dane o ludności w gu- 
bernii kijowskiej, otrzymujemy dla miust 
następujące cyfry: 


Rosyan prawosławnych 451,819 
„ Staroobrzędowców 6,717 

„. innych wyznań 204 
Polaków 51,477 
Zydów 200,633 
Niemców 414 
Czechów 57 
Innych narodowości 10,900 
ubcych poddanych 7.688 
Ogółem 729,909 


Ogólna zatem liczba ludności gub. ki- 
jowskiej, mieszkańców miast i powiatów 
wynosi: 


Rosyaa prawosławnych 2.679.169 
„  Slaroobrzęduwców 13,718 

„ dumnych wyznań 14,433 
Polaków 128,262 
Żydów 562,161 
iemców 9,815 
Czechów . 57 
lanycb narodowości 14,165 
Obcych poddanych 7.688 
Ogółem 4,429,408 


i Procentowo ilość polaków w gub. ki- 
jowskiej wyraża się cyframi: 


W gubernii polacy stanowią 2.89% 


W miastach gub. kijow. y 7,05% 
W Kijowie 5 9,85% 
W Berdyczowie 5 6,27% 
W powiatach gub. kijow. „ 2,07% 


Zaznaczyć przytem należy, że ze 3 gu- 
bernii t. zw. kraju Połud. Zachodniego, ki- 
jowskiej, podolskiej i wołyńskiej, ta pierw- 
sza najmniej liczy polaków. 


Posiedzenie rady miejskiej z dn. 20 sierpnia, 


Na posiedzeniu spiawozdawczem miało miejsto 
zajście, świadczące, ż0 przy powierzanin dostaw miej- 
skich dostawy otrzymojo przedsiębicrca, nie zawsze du- 
godniejszy dla miasta. Jeszeze w marcu roku bieżące- 
go ogłoszony został konkurs na dostdwę do szpiiala 
Aleksatdrowskiego medykamentów vá znaczną suinę — 
przeszło 100 tys. rb. Współubiegały się o dostawę fir- 
wy: Jurotat i Wajntrob, z których pierwsza podała du- 
godniejsze warunki i otrzymała dosiawę. Po zatwior- 
dzeniu przez radę miejską wyników konkursu, Wajotrcb 
złożył gubernatoroni kijowskiemu efertę, w której zni- 
żył cenę dostawy o 33%. Gubornator wobet tego ski- 
sował uchwały rady miejskiej i polecił jej rozpatrzeć 
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na nowo propczycję Wajatroba. Na poprzedniem zo- 
hraniu rada rozpairywia obio propozycye i polmimo, ŻB 
Juroia* również znizył cenę dosiawy, nawet o niaco 
większą sumę, niź Wajatroh, dostawę oddano astatsie- 
mu. Na cnegdajszem posiedzeniu w fżasio odczytywa- 
nia protokółu poprzedniego zebruwia prazydoat miasta 
powiadomił radnych, że Jurałat złożył ponowną ofertę, 
zniżając swą cenę jeszcz» o 1, i zaroponowai raz josz- 
cze kwustyę dostawy poddać pod obrady. Pomimo kil- 
kn głosów protestujących, rada postanowiła przejść nad 
ofertą Jarotatu do porządku dziennego, pomimo, że i 
pod względem soliducsci. jako też I ceny firma ta za 
słagiwiia na pierwszeństwo. 

Zwrócić tu należy uwagą ns to, ża Wajatrob, 
dawniajszy dostawca miejski, przy pojawieniu się współ 
zawodnika, zniżył cevy o 33% w porównania z tami, 
które brał dotychczas: Fakt ten wymownie świadczy 
o iem. jak oszczędnie jast prowadzosą gospodarka miej- 
ska. Oprócz tego, za cały czas od marca do zatwier- 
dzenia uchwały Wajntrob dostarcza tymczasowo medy- 
kamenty po dawnej cenie, różnica zaś między nią a no- 
wą wynosi 350 ro. miesięcznie. 

Obecnie Jurotażowi pozastaj: tylko ta droga, któ- 
rą obrał sobie jego rywal: zwrócić się do gubernatora 
i żądać skasowania uchwały na mocy togo, że Jj3g0 ce- 
ny SĄ niższe, 

Bez dyskusyi uchwalono preliminarz podatków 
na r. 1910. Podatek kontyngensowy w sumie 615,471 
Th., państwowy — 430,519 rb., ziomski — 047,278 Tb. 
Ozólna suma podatków od nieruchomości ma wynosić 
1,089,657 rb. Podatek restauracyjny uchwalono w kwo- 
cie 121 tys. rb. 

Resztę posiedzenia wypełniła dysknsya nad spra- 
wą wyknpienia przedsiębiorstwa wodociągowego. Jak 
wiadomo, wspólne obrady miejskiej komisyi kompromi- 
sowej z przedstawicielsmi T-wa nie dały żadnych re- 
zultaiów, ponieważ to ostatnie zażądało kolosałnej sn- 
my 6,000,000 rb., wówczas, kiedy miasto oszacowało 
wodociągi kijowskie najwyżej ua sumę 3 mil. rb. Po- 
nieważ 'l-wo wystąpiło obəcoja z zarzutem, że sprawo- 
zdauie komisyi kompromisowej mylnie przedstawia prze- 
bieg pertraklacyi, uchwalono na razie wydrukować wy- 
jaśnienia I-wa wodociągów i rozesłać ja radnym dla 
uprzedniego zaznajomienia się z ich treścią, odkładając 
do tego czasu ostateczną decyzyę w toj sprawie. 


NRRWERECONE W A EEIE IE A 
KRONIKA. 


Kalendarzyk. 
Dziś 22 (4) Symforyana i Tymoteusza M. m. 
Jntro 23 (5) Filipa i Bonicyusza W 
wschód słońca godz. 5 m 29 


Zachód słońca godz. 6 m. 33 
Dłngość dnia godz. 73 m. 18 


— Wycieczka kolarzy P. T. G. Jutro 
w niedzielę, odbędzie się po dłuższej przer- 
wie pierwsza wycieczka kolarzy P. T. G. 
w stronę Browarów. Paskt zboray obok 
Kawiarni Udziałowej, wyjazd punktualnie 
o godz. 6'/, zrana. 

— W medycznej komisyi państwowej 
egzaminy będą trwały od 1 września do 29 
października, Rozkład ich następujący: 

1, 2 i 3 września normalna anatomia 
z histologią. Patologiczna anatomia. Opera- 
cyjna chirurgia i topograficzna anatomia. 

10, 11 i 12 września fizyologia, chemia 
medyczna. Ogólna patologia. 

21, 22, 23 września iarmakologia z re- 
cepturą. Farmacya i farmakognozya. Medy- 
cyna sądowa. Hygiena i medyczna policya. 

28, 29 września patologia i terapia. Kli- 
nika terapeutyczna. 

8, 9 października choroby skórne i we- 
neryczne. Choroby dziecinne umysłowe. 
Kliniki dziecinne i nerwowe. 

28, 29 października akuszerya i oftal- 
mologia. 

W  kancelaryi wydziału medycznego 
złożyło podania 72 osoby, mające zamiar 
składać egzaminy w komisyi państwowej, 
w tej liczbie 30 prawosławnych, 16 katoli- 
ków, 3 protestantów, 2 ormiano-gregoryanów 
i 21 żyd. 

— Fałszywe atestaty. W czasie feryi 
wakacyjnych została zakończoną w uniwer- 
sytecie praca nad kontrolą atestatów w uni- 
wersytecie. Okazało sią, że w liczbie nowo 
wstępujących w zeszłym roku akademickim 
8 osoby miały sfałszowane atestaty. Uni- 
wersytet przesłał tę sprawę na ręce kijow- 
skiego sądu okręgowego. 

— Otwarcie biblioteki przy uniwersyte- 
cie. Biblioteka uniwersytecka wznawia swe 
czynności od najbliższego poniedziałku i bę- 
dzie otwartą codziennie oprócz dni świątecz- 
nych od 10 do 2 i pół po południu. 

— Ze szkół. Na wyższych kursach 
żeńskich wczoraj rozpoczęło się (zaliczanie 
kandydatek w poczet słuchaczek kursów. 
Na wszystkie wydziały złożono z górą 800 
podań. Onegdaj oficyalnie skończył się ter- 
min przyjmowania próśb od nowowstępu- 
jących. 

W żeńskim instytucie medycznym za- 
liczanie kandydatek rozpocznie się w pierw- 
gaeh dniach sierpnia; dotąd złożono 360 
podań. 

Lekcye we wszystkich kijowskich śred- 
nich zakładach naukowych -~ ministerstwa 
oświaty rozpoczęły się onegdaj. 

— Posiedzenie rady miejskiej. Następ- 
ne posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we wtorek dn. 25 sierpnia. 

— Wyjazd dowodzącego wojskami. Wy- 
jechał z Kijowa do Radziwiłowa dowodzący 
wojskami kijowskiego okręgu wojennego 
gen. adjutant Iwanow. 


OSOBISTE. 


— Wczoraj o godz. 9 min. 35  wiecz. 
pociągiem osobowym Ne 7 wyjechał do Pło- 
skirowa pomocnik dowodzącego wojskami 
generał piechoty bar. A. Zalca. 

. , — Marszałek szlachty gubernii kijow- 
e M. Kurakin wyjechał do Zwino- 
i. 


, — OLBRZYMI POZAR. Wczoraj około godz 
10 wiecz. na Padole wybuchł pożar w składach drzewa 
opałowego. Paliły się składy Łopatickiego, Galburga, 
i Pieszczańskiego, Kagańskiego, N. Goldbarga 

Na miejsce pożarn przybyły wszystkia oddziały 
straży ogulowej z 3 sikawkami parowemi. W tłumieniu 
ogaia przyjęły udział także dwa parostatki rządowe 
<Aleksandrowsk» i «Kijów». 

Do pomocy strażakom wezwano także cbosiaków». 

Nio zważając na energiczne wysiiki strażaków 
pożar udała się stłumić dopioro nad ranem. Spaliło się 

rzeszło 640 sążni drzewa opałowego. Straty — ol- 
rzymie. 

— NAPASQ. Oneglaj wieczorem na ul. Mio- 
żygorskiej na iu. Turowskiego napadło kilku ludzi, któ- 
rzy zadali mu klika ran, podarli ubranie, zabrali pa- 
sport i pioniądze i uciokli. 

— STRACH MA WIELKIE OCZY. W dzie- 
dsincn domu Nr 5 przy Kroszczatyku dzieci znalazły, 
bawiąc się, knlę drewnianą, obszytą skórą i napełnioną 
śrutem. W przypuszczeniu, że to bomba, kula została 
odniesiona do cyrkułu;| osazało się wszakże, że strąch 
był przedwczesny—kula była zwykłą piłką nożną. 

—- BUJKA. Oorgdai wieczorem w parku Miko- 
łujowskim doszło do krwawego starcia pomiędzy kilku 


chłopcami. Trzoch z nich — Kisielcw, Portuiczenko 
i Mostnicki odmeśli rany khue. 
-— SAMOBOJSTWO. W domu M 2 przy nl. 


Nesterowskiej otruła się solą cukrową 
ca Hełena Korol. 
domy. 


i zwarla służą- 
Powód desporackiego kroku niewia 


-- KRADZIEŻE. W banku państwa dyrcktoro- 
wi komitetu rejonowego p. A, Otrogradzkicmu, skra- 
dziono z kieszeni 500 rb. 

— % mieszkania M. Barczyna, przy zaułku Kra- 
szczatickim N3 13, skradziono przez okno rzeczy Za 
4Lrb. i książką kasy oszczędności na 150 rb. 

-- Z mieszkania Nikołaj'nki przy ul. Obołońzkiej 
N: 44 skradziona rzeczy za rh. 124. 

— QOkradziono mieszkani*: E. Bojko, przy ulicy 
Włodzimierskiej M 10, oraz Kowtuoowicza przy ulicy 
Lwowskiej od 62. 

— Przybyłej z Nowomoskiewska E. Czuprynowej 
skradziono przy pomocy podrzuconia porumonetki 32 rb. 


KRONIKA POLSKA. 


— «Niebezpieczne» odczyty. Pudczas trzydniówk 
Kółek rolniczych w Częstochowie miały się edbyć od- 
czyty popuintne, na któr» jednak nie uzyskano pozwo- 
lenia Program tych niedosziych do skutku odczytów 
był następujący: linia pierwszego: 1) Sprawozdanie 
z działalności kółek rolniczych w Galicyi—p. E. Mau- 
rizio; 2) Sprawozdanie z działalności kółek roiniezych 
w Poeznańskiem—p. red. K. Brownsford; 3) Znaczenie 
kobiety w rodzinie, gospodarstwio i spoioczeństwie— 
p. M. Karczewska i gospodyni Kosiorkowa z Łowickic- 
go. Drugiego dnia: 1) O potrzebio oświaty dla rolni- 
ka—p. A. Piątkow:ki; 2) O szkojach zawodowych żeń- 
skich—p. I. Kosmowska; 3) Jsk wieś polska wyglądać 
powiona—p. E. Jankowski; 4) O rozrywkach i wypo- 
czynku na wsi—ks. W. Blzinski. Trzeciego dnia: 1) 
Sian drobnego rolniatwą w Czechach i na Morawash— 
p. H. Kamieński; 2) O stowarzyszeniach kredytowych— 
p. S. Wojciechowski; 3) Warunki ekonomiczne rolnic- 
twa drobnego w Królestwie Polskiem--p. W. Grabski. 

Poprzoduio też zabroniony został przyjazd zna- 
nege działacza, ks. Wawrzyniaka z Poznańskiego, pà- 
trona Spółek zarobkowych, który miał pna wystawie 
częstochowskiej wygłosić odczyt o współdzielczości, 

— S. p. Zygmunt Miroslawski, W Urszulinie pod 
Gostyninem zmarł zpeny w szerokich kułach naszego 
miasta i kraju Ś. p. Zygmuot Mirosławski, prezes ko- 
mitetu Tow. krodytowego m. Warszawy. - 

Urodzony w r. 1546 w Mirosławieach, uczęszczał 
pierwotnie do gimnazyam w Płocku, po którego ukoń- 
czeniu wstąpił na wydział prewny b. Szkoły Głównej, 
ri ask * na uniwersytecie warszawskim w ro- 

u 1870. 7 

Po wyjścia z uniwersytetu poświęcił się ado- 
katarzo. Praed laty kilknnastu powołany został z wy- 
boru na członka komitetu n:dzorczego Tow. kredyto- 
wego m. Warszawy, a* następnie na prozesa komitetu 
tegoż Towarzystwa. r 

S. p. Zygmunt Mirostawski był też jednym Z za- 
łożycieli i współrodaktorem «Niwy», w której zamio- 
ścił wiele artykułów treści ekonomicznej i finansowcj. 

Zmarły osierocił żonę, córkę i czierech syuów. 

— «Najwyższy cel» hakatystów. Pilia hakaty- 
styczna w Ostródzie w Prusach Wschodnich oowiesz- 
cza, że «najwyższym celem» hakatyzmu jest osiągnię- 
cie prawa, ażeby gazety polskie obowiązane były pisać 
«równocześnie także po niemiecku», Tylko w teu spo- 
sób dowiedzą się niemcy, jakia miebozpieczańsiwo im 
grozi od polaków i dokąd właściwie zemierza ruch 
wielkopolski. 7 

W tym celu grupa oslródzka stara sie także O 
urządzenie «dnia niomieckiego> w r. 1910 w Ostródzie. 

— Smutne stosunki wśród zlemian w Królestwie. 
Warszawskie Towarzystwo Kredytowe Ziemskie wysta- 
wia ma licytacyę Za niazapłaconie rai 4l majątków 
ziemskich, z których w powiatach lubelskim i chełm- 
skim po 13, krasnostawskim 5, hrubieszowskim 3, lubar- 
towskim i tomaszowskim po 2, janowskim biłgorajskim, 
nowoaleksandryjskim (pnławskim) po I. Największymi 
majątkami z pośród wystawionych są: Ksempiec, pow. 
lubelskiego, oconiony na 209,610 rubli, Tyszowco, pow. 
tomaszowskiego, oceniony na 210,733 rubli, Czułczyce, 
pow. chółmskiego, oceniony na 137.832 rubla, Wola 
Bychawska Wiolka, w pow. lubelskim, oceniona na 
124,700 rubli. 

— Napaść w redakcyl. Czytamy w «Kur. Lit»: 
«P. Jerzy Jankowski, b. współpracownik eKur. Lit.», 
na skutek odmowy ze strony sekretarza naszej rodakcyl, 
p. L. Abramowicza, zamieszczenia przyniesionego arty- 
kmu, napadł w lokalu redakcyi na p. Abramowicza z 
rewolwerem w ręku». Przykra ta Sprawa ma znaleźć 
Swój epilog w sądzie. 


KRONIKA EKONOMICZNA. 


Przegląd rynków zbożowych. 


Podczas ostatniego tygodnia usposobienie między- 
narodowego rynku zbożowego było chwiejne, z jawną 
tendencyą zniżkową. Jo samo można powiedzieć o ce: 
nach, które z małymi wyjątkami spadły. Wahania na 
rynku międzynarodowym wywołane zostały brakiem pe- 
wnych wiadomości co do wyników zbiorów, bardzo w 
tym roku spóźnionych. 

Na rynkach Ameryki Północnej usposobienie z 
pszenicą nie stałe; chwilami bywa mocne, to znów sła- 
bnie, zależnie od warnnków zapoirzebowania i dostawy 
i wiadomości « zbiorach. W reznliacie jadnak z psze- 
nicą coraz słabiej. Z kuknrydzą zakontraktowaną na 
wrzesień usposobienie stałe; ceny kukurydzy zakontra- 
kiowanej na zimę Spadają; owies spada w dalszym 
ciągu. 

= Na rynkach argentyńskich usposobienie z psze- 
nicą i kukurydzą spokojne, ceny prawie bez zmiany. 

Na rynkach europejskich usposobienie mało oży- 
wione; wszędzie, za wyjątkiem rynków francuskich, ec- 
ny spadają. pe S zd 

Na rynkach angielskich usposobienie z pszenicą, 
jęczmieniem i owsem rosyjskim bardzo słabe, zniżka 
cen nięznaczna, jedynie ceny na kukurydzę podnio- 

się. 
sty ta rynkach niemieckich usposobienie ze zbożem 
krajowym i dowiezionym słabnie. Pannje dość duża 
zapotrzebowanie na grochy zielone i bobik; cena ich 
wzrasta. 

Na rynkach francuskich, pomimo tamtejszych do- 
brych zbiorów nsposobienie z pszenicą coraz mocniejsze. 

Na krajowych rynkach rosyjskich zapanowało pe- 
wno ożywienie; pomimo to słaby popyt i znaczne do- 
siawy niepomyślnie wpływają na ceny. . 

Przemysłowcy żywią nadzieję, iż w tym roku 
zboże rosyjskie odegra bardzo ważną rolę w handlu 
międzynarodowym; radzą więc nio wywozić odrazu zna- 
cznych transportów zagranicę, lecz poczekać dd czasu, 
gdy tam wzmoże się zapotrzebowanie. Ț 
* W ostatuim tygodniu usposobienie rynków w kra- 
ju poł.-żach. nie uległo żadnej zmianie; usposobienie 
msło ożywiore, tranzakcyi zawarto niewiele, ceny wy- 
kazują różnice minimalne, zapotrzebowanie na wywóz i 
do młynów nieznaczne. > gury 

O tranzakcyach na pszeuicę prawie nie słychać; 
na stacyach kolei poł,-zach. za lepsze gatunki płacą do 
1 rb. 10 kop., na stacyach kolei kijowsko-wyoroneźskiej 
do 1 rb, 05 kop, f 

Za żyto w kraju naszym płacą wszędzie 74 — 75 
kop. Z owsem słabiej; za owies folwarczny na odzo- 
dze fastowskiej płacą do 70 kop., na kolei kijowsko- 
woroneżskiej do 65 kop. | à 

Z jęczmieniem słabiej; za jęczmień na paszę, wa- 
p. 24 f. — czetwiert,, płacą 63 — 64 kop. 
Usposobienie z grochem bardzo mocne, ale o 
tranzakcyśch nie słychać, ponieważ wszystek jnż sprze- 
dano. Któlawiet żąda grochu coraz natarczywiej, w 
mieście tym płacono za groch zielony 1 rb. 63 — 1 rv. 
GŁ kop., za bób koński do 1 rb. 10 kop. Z roślinami 
oleistemi boz zmiany; za siemię lniane płacą 1 rb. 50— 
1 rb. 55 kop, z makiem spokojnie, cena 2 rb. 60 — 
2 rb. 75 kop. 
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Ze sportu. 


—0— 
Z wysokości 46 metrów. 


Dzienniki amerykańskie podają szczegóły skoku, 
jaki wykonał parę dat tema młody pływak z New-Yor: 
ku Thomas Vrelł, rzucając się do wody według wszel 
kich przepisów głową na dół, z mostu w  Brooklyni' 
czyli z wysokości 46 metrów. Pobił on tym sposobem 
o 15 metrów rekord nieustra3zonego nurka francuskie- 
go, który w roku zeszłym na konkursio w Joinville-]e- 
Port skoczył dwukrotalre do wody Z wysokości przeszło 
30 metrów. 

Należy zaznaczyć, że z mostu w Brocklynie ska- 
kało 44 nurków — jedni rzucali się nogami naprzód, 
inni, próbując skoku prawidiowcgo — ci jednskze pa 
dali na wznak i zabijali się. z wyjątkiom niejakiego 
Filipa Krango, który w r. 1904 oduiósł tylko ciężkie 
obrażenia całego ciała, ala wyzdrowiał. 

Thomas Vrell, chłopiec lat 18. rzucił się z mo- 
stu, pochylejąc uieco naprzód płowę, W połowie 
mnicj więcej odległości od mostu do wody le.iał po- 
ziomo, © jakie 10 metrów od “ody przyjął kierunek 
pionowy I po paru sekundach wypłynął z wody zdrów 
i caly nio zarurzając się głębiej ponad 3 i pfł metra 
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Dai aaa 


Regaty niemiecko amerykańskie. 


W Marblehoad w stanie Massachussets odbyły 
się dnia 3) sierpaia n. st. wyścigi jachtów w obecnosc! 
admirała Stanow Zjednoczonych, 
wərguarki Meyera. Ubiegsno się o nagrodą im. Tafta, 
w postaci pubaru. Dystans wynosił 7 


kącie. Do startu" który esląpił o g. Il m. 10 zrana 


stwnęł» trzy jachty emerykańszie (cJozctte>, «Elier», 
| «llevella» i 
«3echunq Il»). Siartowano jachty z dwuminutową przer- 


«Wo'f») i trzy niemieckie (eMargareta>, 


wą. Wiatr wiał z północo-wschodu z siłą 15—18 mil. 
Woda bgła wzburzona. «Scehuod» natychniest po 
starcie pozostał w tyle. «Margareta» i «Heralla> trzy- 
mały się początkowo na rówui z amerykańskimi współ 


zawodnikawi, przy końcu pierwszego okrążenia jednak 


zostały przez nia wyprzęuzone. Pierwszy przyszedł do 


mety amerykański jacht «Jdyette». Rezultat tych pier- 


wszych zawodów był następujący: «Joyette» przybyło 


do celu w 2 godziny 36 miu. 36 sekund; «Ilion», w 2 
w 2 godziny 40 min. 


godziny 38 min. 8 sek.; «Wolf» 
48 sek, «Margareta» w 2 godziny 45 miñ. 50 sek.; 
«lfevella> w 2 godziny 49 min. 53 sek.; «Seenurd II» 
w 2 godziny 55 mia. 57 sek. Wobec tego puhar przy- 
sądzony został jachtowi «Joyotte>, 


Mistrzostwo Europy. 


Regaty o mistrzostwo Europy rozegrano w Juvi- 
sy na przestrzeni 2,C0 metrów. Najlepsze rezultaty o- 
siągnęli włosi: w łodziach czterowiosłowych wygrali w 
6:56, bijąc francuzów 31 dłagościami, w jednowiosłów- 
ce wygrał Mariani w 7:43, 5 dług. przed francnzem 
de la Planem, a w dwuwicsłówkach tryumfowali znów 


przed franzuzami, których zostawili za sobą, osiągając 


czas 7:35. W wyścigach łodzi ośmiowiosłowych tylku 
byli francuzi w 6:16. Oprócz włochów i francnzów o 
mistrzostwo ubiegali się wioślarze szwajcarscy, belgij- 
scy i alzaccy. 


(MONETĘ: PEAT R RWE ine Ee eA oria n EE Pens) 
Ostatnie wiadomości. 


Odkrycie bieguna pólnocnego. Nadeszła 
do Wiednia sensacyjna wiadomość, że po- 
dróżnik Caog, który w kwietniu r. b. udał 
się w podróż do bicguna północnego, dotarł 
do niego pomyślnie. 

Skarga do Watykanu. Poseł czeski 
Seiiinger zaniósł do papieża telegraficzną 
skargę na arcybiskupa wiedeńskiego Grusck ę, 
z powodu wydanego przez niego zakazu u- 
dzielania nanki religii po czesku w prywa- 
tnej szkole czeskiej w Unter-Themenau. 

„Najnowsze morderstwo" ks. Jerzego. 
„Zwono* donosi, że ks. Jerzy serbski tak 
pobił swego szofera (francuza), że ten śmier- 
telnie zaniemógł. „Zwono* dodaje, że wkrót- 
ce ogłosi szczegóły o tem najnowszem mor- 
derstwie ks. Jerzego. 

„Ponowne demonstracye, We środę wie- 
czorem w Wiedniu ponownie około 200 na- 


rodowców niemieckich w XV okręgu stara- 


ło się wywołać anticzeskie demonstrocye. 


Tium wzrósł przez przyłączenie się cieka- 


wych i żywioły ulicznego do 1,500 osób. 
Wkroczyła policya, którą obrzucono kamie- 
niami. Dwie osoby lekko ranne, aresztowa- 
ao 29. 

Dzień niemiecki w Katowicach. Śląski 
związek hakatystów urządza w dniach 3 do 
6 września wielkie zgromadzenia i demon- 


stracye hakatystyczne w Katowicach na 


Górnym Siąsku. Na zgromadzeniach tych 


liczni mówcy wskazywać meją wzmaganie 


się. „niebezpieczeństwa polskiego* na kre- 
sach wschodnich i konieczność zwalczania 


go jaknajostrzejszymi środkami. Punktem 


kulmiuacyjaym tego „dnia hakaty* będzię 
wielki pochód przez miasto, w którym mają 
wziąć udział wszystkie górnośląskie stowa- 
rzyszenia niemieckie i wszystkie szkoły ka- 
towickie. W ten sposób uczniówie polscy, 
do szkół tych uczęszczający, zmuszeni będą 
do uświetnienia obchodów, przeciw ich na- 
rodowości urządzanych. 

Centralny wydział bakaty slara się 
usilnie o to, ażeby w tym „dniu niemiee- 
kim“ wzięły udział także organizacye nieni- 
ców-katolików na Słąsku. Prasa stronnict- 
wa centrum stanowczo protestuje przeciw 
temu i przestrzega niemców-katolików, aże- 
by się do tej, pełaej nienawiści „hecy anty- 
polskiej“ nie przyłączali. 


Cholera w Galicyi. 

Osiatnie dni przyniosły kilka przypadków śmier- 
ci na cholerę swojską w Galicyi, z tych jeden we Lwa- 
wie (robotnika Czajki. W wypadku lwowskim już 
wstępne dochodzenia policyjno-sanitarne pozwoliły na 
wydanie opinii, że łączone z nim wersye na temat cho- 


lery azyatyckiej nie mają podstawy. Sekcya zwłok, 0- 


raz badania mikroskopowe, dokonane w zakładzie prof. 
d-ra Obrzuta, jako też badania bakteryologiczne, prze- 
prowadzone w zakładzie hygieny — stwierdziły zupełny 
bral basteryi cholery azyatyckiej. 

Przypadki cholery swojskiej, choroby niezatażaej, 


nie są we Lwowie niczem osobliwem. Statystyka za 


rok ubiegiy (1908) wykazuje 46 przypadków Śmierci na 
choierę swojską (29 mężczyzn. 17 kobiet). 

Jak stwierdził fizykat m. Lwowa w deparamen- 
cie sanitarnym Namiestnictwa, wśród objawów cholery 
swojskiej zmarły w sobotę w Stryju dwie, a w Rawie 
ruskiej jedna osoba. Dochodzenia wstępne wykazały, 
że i ci zmarli nie podróżowali w strony, nawiedzone 
cholerą azyatycką, ani nio stykali się z nikim przy- 


jozdnym z takich okolic, wobec czego nie mieli spo- 


sobności zakażenia się. Badania dejektów tych zmar- 
łych prowadzi zakład hygieny we Lwowie. 

Badanie bakteryologiczne treści jelit osób, zmar- 
łych wśród objawów podejrzanych o cholerę w Rawie 
ruskiej jednej d. 28 sierpnia n. st. i w Stryju dwu osób, 
zmarłych dnia 29 sierpnia, wykluczyło stanowczo — jak 
donosi nam w osłatniej chwili biuro sanitarne c.-k, Nas 
miestnictwa — obecność zarazka cholery azyatyckiej w 
tych przypadkach. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


Zamknięcie Towarzystwa Wpisów Szkolnych. 


Warszawa. — Na mocy uchwały war- 
szawskiej komisyi gubernialnej do spraw 
związków i stowarzyszeń, zamknięte zostało 
Towarzystwo Wpisów Szkolnych oraz wszy- 
stkie jego filie. 

Powodem zamknięcia miało być nie- 
przestrzeganie ustawy. 


Wybory do sejmu galicyjskiego. 


Lwów. — Z okręgu stryjskiego na po- 
sła do sejmu wybrany został minister Gali: 
cyi Dulęba. 


Jarmark-pokaz w Starokonstantynowie. 


Starokonstantynów. — Wczoraj w dru- 
gim dniu jarmarku-pokazu był olbrzymi na- 
iyw zwiedzających. Sprzedano 2,100 bile- 
tów wejściowych. Jarmark-pokaz odwiedzili, 
jako goście, członkowie komitetu wystawy 
rolniczo-przemysłowej. w Płoskirowie. 


Sperry. i srkretarza 


ipół mit w trój- 


lon sterowany i poleciał przeciwko wiatrowi 
E szybkością biisko 40 kilometrów ma g9- 
zinę. ak. 

Saloniki.—Podczas katastrofy kolejowej 
koło Mitrowicy ucierpiało 18 żołaierzy i je- 
den oficer. 

Do. 20 b. m. otwarty został tutaj kon- 
gres bułgarskich klubów konstytucyjnych. 

W Elbasanie otwarty został tegoż dnia 
kongres klubów albańskich. ą 

Berlin.—W „Deutscher Reichsanzeiger" 
ogłoszono dane, dotyczące wykonania preli- 
minarza wydatków i dochodów państwo- 
wych na r. 1908. Deficyt wynosi 121,996,000 
marek. 

Friedrichschafen. —„Zeppelin III* przy- 
był wczoraj o g. 10 wieczorem, po odbyciu 
22 i pół godzinnego wzlotu bez przerwy. 

Londyn.—Do agencyi Reutera donoszą 
z Teheranu, że b. szach cofnął swój protest 
przeciwko przejściu jego azerbeidzańskich 
posiadłości w ręce rządu. Na naradzie przed- 
śtawicieli rządu perskiego i delegatów an- 
gielskich, która miała miejsce w misji ro- 
syjskiej, spisano protokół na mocy którego 
wyjazd b. szacha powinien nastąpić w 3 dni 
po podpisaniu protokółu. Szachowi wyzna- 
czono pehsyę w kwocie 100 tys. tumanów 
rocznie. 

Dżarkent. — Z Niemiec przez Dżarkent 
przejechały w drodze do Chin olbrzymie 
transporty maszyn dla instalacyi urządzą- 
nych w Kuldży przez chińskie Towarzystwo 
akcyjne fabryki zapałek, garbarni, cukrowni 

młynu z motorami parowymi i oświetle- 
niem elektrycznem. 

Mechanicy i majstrowie sprowadzeni zo- 
stali z Niemiec. Urządzenie fabryk zostanie 
zakończone w grudniu. 

Próby plantacyi buraczanych dały świe- 
tne rezultaty. 

. _ Sztokholm — Według informacyi szwedz- 
kiej agencyi telegraficznej, w dn. 24 b. m. 
ma się zakończyć strajk powssechny. 

Konstantynopol. — Przez, Konstantyno- 
pol przejechał były rosyjski kousul gereral- 
ny w Salonikach—Gnrs. 

Girs udaje się do Salonik w celu za- 
kończenia robót przy budowie tam szpitala 
rosyjskiego. 

Ateny —Niektóre gazety żądają odro- 
czenia na dwa tygodnie terminu zwołania 
parlamentu, aby dać czas rządowi do przy- 
gotowania się do wystąpień w parlamencie. 

Król zaaprobował “program reform fi- 
nansowych i ekonomicznych, opracowanjeù 
w ministerstwie skarbu. 


GIEŁDA. 


Nowe Towarzystwo Wzajemnego Kredytu. 


Starokonstantynów. — Władze zatwier- 
dziły ustawę Starokonstentynowskiego To- 
warzystwa Wzajemnego Kredytu. 


Rektor uniwersytetu dorpackiego. 


Petersburg. — Profesorom uniwersytetu 
uorpackiego Zaproponowano obranie nowego 
rektora, zamiast pociągniętego do odpowie- 
dzialności sądowej Passeka. 


Kasa Literatów. 


Petersburg. — W poniedzialek odbędzie 
się narada zarządu zamkniętej Kasy Litera- 
tów z udziałem członków komisyi rewizyj- 
nej i specyalnie zaproszonych Kołubowskie- 
go i Gradowskiego. 


Awiatyka rosyjska. 


. Petersburg. — „Now. Wrem.* komuni- 
kuje, że Tatarinow zamiast wzlotu zademon- 
struje tylko podniesienie się modelu z cię- 
żarem 1'/, puda. 

„Birż. Wied.“ informują, 
dziany wzlot został odłożony. 


że zapowie- 


Skarga. 


Petersburg. — Bułacel zaskarżył przed 
senatem Stołppina, że ten ostatni stawia 
przeszkody urządzaniu zjazdów okręgowych 
związku nar. ros. na prowincji. 


Zakaz wieców relacyjnych. 


Petershurg. -— Posłowi Rozanowowi za- 
broniono wygłoszenia- referatu o działalności 
Dumy Państwowej. 


Główny intendent. 


Petersburg. —Szuwajew nie przyjął god- 
ności głównego intendenta. 


Z dziejów prowokacyi. 


Petersburg. — Prowokatorka Jurczenko 
zakomunikowała w Berlinie współpracowni- 
kowi „Rus. Słowa* protest przeciwko nada- 
wanej jej nazwie prowokatorki. Rola jej 
sprowadzała się jedynie do szpiegowania. 
Służyła ona swoim przekonaniom monar- 
chicznym. 

Jurczenko dziwi się łatwowierności ese- 
rów i zapewnia, że w każdem  dziesiątku 
eserów jest trzech agentów rządu rosyj- 
skiego. 


(|Konferencya kreteńska. 
Petersburg. — W listopadzie w Paryżu 


ma się odbyć konferencya przedstawicieli 
mocarstw w sprawie Krety. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Rewel. — Na torpedowcu „Wsadnik* 
wybuchł słój blaszany z benzyną. Benzyna 
rozlała się po całym statku i grozila kata- 
strofą całemu torpedowcowi. 

Ogień zlokalizowano, ofiar niema. 

Warszawa.— Łotysze, mieszkańcy War- 
szawy, zorganizowali Łotewskie Towarzy- 
stwo Wzajemnej Pomocy. 

Warszawa. — Prezesem zjazdu wybor- 


Petarsburg, 21 sierpnia. 


Weksle terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st. —. 
Czoki zam E sta 9a. . a 94,75 
„ na Berlin 3 m. za 100 m. . . 
„  czekisza 100 mar. . . . 
„ ma Paryż 3 m. za 100 fr. „Ac = 
s CZEKI 8400. 4 7% = 
Dyskonto giełdowe . . . . 
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laniny dwaj rabusie zostali zabici, a jeden— 

policyant ranny. Ze zrabowanych 6,900 rb, 

odebrano rabusiom 3,393 Ib. 
Płock.—Otwarta, została szkoła muzy- 


„  Naft. T-wa Hariman. . . 216 
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czne. 

Smoleńsk.—Na członka do Rady Pań- 
stwa od ziemstwa wybrany został duchow- 
szczyński marszałek szlachty Engelhardt, be- 
dący i przedtem posłem do Rady Państwa. 


Usposobienie z walorami ospałe, z dywidendo- 
wymi małoożywione; z premiówkami słabe. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


(Telsgram specyalny). 

Petersburg. — Giełda Kałasznikowa  Usposobie- 
nie s!'ahe, Pszenica l rb. 1t — 1 rb. 13 kop, żytn w 
nat. 118—42) zał. 93- 95 kop, owies wyborowy 12— 
74 kop, zwykły 60—71 kep., otrębv pszenne 45—70 
kop., mąka pszenna prtlowana 2 rb. 35—2 rb. 59 kon., 
maka pszenua 1 gat. 1 rh. 85 kop., mąka roslowska 
Nr. 1 — 2 rb. 10—2 rh. 25 kop. 

Libawa. — Nastrói z ewsem czarnym spokojny. 
Żeto 98 kop., owies bizły 70 kop. — 11 kop, czarny 
72V4 kop. 


Paryż. - Dnia 21 sicrpnia o godz. 5-ej 
zrana wzniósł się balon „République“. Aers- 
nauci mają zamiar nie zatrzymując się prze- 
lecieć do La Palisse. 

Ateny. — Parlament ma być zwołany do- 
piero za dwa tygodnie, aby ministrowie 
mieli możność oprasować projekty prawa. 

Brattiano (Włochy). — Wczoraj wzniósł 
się na wysokość 1,000 metrów wojenny ba, 


D/A URE 


Sprawdzona przepowiednia. 
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Było to w roku 1838. Ameryka przyj- 
mowałı zwolna cywilizacyę Earopy. Po dru- 
giej stronie Atlantyku powstawała nowa li- 
teratura, przychodziło na świat nowe dzien- 
nikarstwo. 

Karol Green zwrócił na siebie uwagę 
całego świata, wprowadzając do balonów 
gaz świetlany, zamiast rozrzedzonego powie- 
trza. Zarówno w Europie, jakoteż na no- 
wym kontynencie, o niczem innem nie mó- 
wtono, jak tylko o wzlotach i napowietrznej 
żegludze. 

Pewnego dnia „New York Sun“, dzien- 
nik wychodzący w stolicy Północnej Ame- 
ryki, przyniósł następującą sensacyjną wia- 
domość, wydrukowaną na czele pisma o- 
gromnemi czcionkami: 

Niesłychane wiadomości otrzymano via 
Norfolk! i 

Atlantyk przebyty w ciągu trzech dni! 

„Tryamt latającej maszyny Monck-Ma- 
sona! i 
Przybycie na wyspę Sullivan obok 
Charleston, panów: Masona, Roberta Holland 
i sześcin innych osób balonem sterowym 
„Victoria“, po 65-in godzinach podróży! 

Szczegóły dokładne poniżej! 

Nasiępował artykuł skromniejszemi, 
lecz niemniej dużemi czcionkami drukowa- 
ny, pochodźący od redakcyi: 

„Wielkie zagadnienie nareszcie zostało 
rozwiązane!  Przebyto Atlantyk balonem! 
I to bez żadnych trudności, bez niebezpie- 
czeństwa, maszyną latającą, której się jest 
zupełnym panem! Przebyło drogę z jednego 
kontynentu do drugiego — w ciągu krót- 
kiego, nieprawdopodobnego czasu, bo 65 go- 
dzin! Dzięki gorliwości i energii naszego 


korespondenta z Charleston, jesteśmy pierw- 
si w możności padania szerokiemu ogółowi 
szczegółowego opisu tej nadzwyczajnej, sen- 
sacyjnej podróży, która trwała od soboty 
6.go b. m. o godz. 4-ej rano do wtorku 
9go b. m. do godziny 2ej po południu. 
Udział w niej wzięli: sir Everard Bringhurst, 
p. Osborne, siostrzeniec lorda Bentinck, pa- 
nowie Monck-Mason i Robert Holland, słyn- 
ni aeronauci, Harrison Ainsworth, znany pi- 
sarz, Henson, niefortunny wynalazca osta- 
tniej, nieszczęśliwej „latającej maszyny“ i 
dwaj marynarze z Woolwich, razem osiem 
Osób. 

„Szczegóły, puniżej podane, są zupełnie 
autentyczne i pod każdym względem ścisłe, 
gdyż są”one"prawie dosłownie przytoczone 
z notatek, które w czasie tej podróży kre- 
Ślił p. Monck-Mason. Redakcya zawdzięcza 
mu nadto wiele nsinych wyjaśnień co do 
samego balonu, jego konstrukcyi it. p. 
Redaktor nasz p. Forsyth, ujął jedynie no- 
tatki te i wyjaśniehia w jednolitą formę, 
przytaczając najdokładniej wszystkie szcze- 

« 


óły*. 

zę Opis balonu był rzeczywiście bardzo 
szczegółowy. Elipsoid, długości 13 stóp i 6 
cali, wysoki 6 stóp 8 cali; waga maszyny i 
aparatu wynosiła 17 funtów. Balon miał 
320 stóp kubicznych gazu, był otoczony ja- 
kąś szombinowaną konstrukcyą z drzewa, 
z której zwieszała się łódka trzcinowa. Dla 
możności sterowania balonem zastosowano 
śrubę Archimedesa. Maszyna, kierowana 
tym sterem, poruszała się w dowolnym kie- 
runku. Tysiące szczegółów bliższych doda- 
iac, usprawiedliwiała się redakcya „New- 
York Sun*, że czyni to pospiesznie i niedość 
może zrozumiałe. Szło jej jednak o to głó- 
wnie, by czytelnicy byli jaknajrychiej poin- 
formowani. 


NN IK 
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Następowały diugio wyjątki z dziennika 
śmiałych napowietrznych żeglarzy. Prawdo- 
podobieństwo, naturalność były tak wielkie, 
życie tak z nich tryskało, iż czytając je dzi- 
siaj, zdaje się czytać opis wrażeń Blśriota. 

Monek Mason przelatuje najpierw nad 
kanałem La Manche w gronie wymienio- 
nych osób. 

„Wznosimy się lekko, coraz wyżej i 
wyżej. Pogoda cudna. Lekki wiatr pędzi 
nas w kierunku kanału. Jesteśmy ponad 
pagórkami Ë skałami brzegu. Ster funkcyo: 
nuje znakońńicie.. Baloń posłuszny, za naci- 
śnięciem ręką, pędzi w stronę odpowiednią. 
Jesteśmy już nad morzem. Pod nami naj- 
różniejsze okręty przebijają się z nierówną 
chyżością. Spostrzeżono nas z pokładów. 
Futuzyazm nieopisany. Zewsząd powiewają 
czapki i chustki. Nasz aparat jest w peł 
nym ruchu, tracimy wszystkie okręty z o- 


czu. Wiatr mamy przeciwny, lecz dzięki 
pomysłowości aparatu, balon nie zwalnia 
biegu“. 


Czyż nia jest to opis wrażeń Blériota, 
który po 70 latach leciał ponad okręty Do- 
wru, ponad statki angielskie, siedząc spo- 
kojnie i bacząc od czasu do czasu na swój 
motor? 

Podróż „Victoryi* ma jednak trwać 60 
razy dłużej, aniżeli podróż Bleriota. Balon 
ten przelatuje Atlantyk! Aeronauci robią te 
same wrażenia, co żeglarz frahcuski. Szum 
bałwanów i ich monotonne falowanie staje 
się się dla nich nciążliwe. Na szczęście na- 
stępuje cisza. Morze jest spokojne, już nie 
huczy. Pędzą jak strzała z łuku wypu- 
SZCZONA. 

„Victoria“ wylądawuje na brzegu po- 
łudniowej Karoliny. Oczywiście pierwszy 
wita ich redaktor pisma „New-York Sun“ 


(zupełnie jak Bieiota reporter „Malin'a!*). 
On pierwszy spostrzegł balon. 

Po chwili iłymy ciekawych oblegają 
„latającą maszynę*— zupełnie, jak na polach 
Dowru przy wziocie Blóriota—a „New-York 
San“ był rozchwytywany w _ dziesiątkach 
tysięcy egzemplarzy na całej przestrzeni 
Stanów Zjednoczonych. 

Cała wiadomość utykała tylko w je- 
dnem: była „balonową kaczką*. Wymyślił 
ją od początku do końca znany z bujnej 
wyobraźni poeta, Edgar Poe... przed 70 laty. 


Nie przeczuwał on, że chwila, gdy fan- 
tazya ta zostanie urzeczywistniona, nie jest 
tak daleką. Ankieta „Frys Magazine“ wy- 
kazuje, że przebycie oceanu atlantyckiego 
drogą powietrzną będzie wkrótce uważane 
za rzecz naturalną. Czasopismo to zwróciła 
się do najsławniejszych awiatórów z pyta- 
niem, czy sądzą, że możliwe jest przebycie 
oceanu Atlantyckiego drogą napowietrzną. 
Wszyscy, z wyjątkiem jednego, odpowiedzieli 
twierdząco. 


Sir Maxim, głośny wynalazca działa, 
które nosi jego imię, wyraża przekonanie, 
że przebycie oceanu aeroplanem stanie się 
możliwem, skoro wynałeziony będzie motor, 
który nie utraci połowy energii, jaką mu 
daje materyał palny. 

Kapitan Weridham zapewnia, że kwe- 
stya przebycia oceanu aeroplanem będzie 
wkrótce uważana za rzecz zupełnie naturalną. 


Jednakże wszyscy uczeni godzą się na 
to, że aeroplan nie zajmie nigdy w życiu 
codziennem miejsca tak ważnego, jak np. 
rower. Mnóstwo ludzi nie będzie mialo od- 
wagi wznieść się w powietrze nawet w ta- 
kim razie, jeżeli fabrykanci dostarczą im a- 
eroplanów w takiej samej cenie, jak koła. 


Hrabia de La Vaulx odpowiedział, że 
dopóki maszyny do latania nie będą udo- 
skonalone do tego stopzia, że prawdopudo- 
bieństwo przypadku będzie możliwie naj- 
mniejsze, dopóty aeroplany nie znajdą szer- 
szego zastosowania. 

Delagrange nie wierzy, ażeby statki 
napowietrzne mogły kiedy służyć do prze- 
wożenia towarów, znajdą jednak wielu zwo- 
łenników wśród sportsmenów, którzy w ich 
niebezpieczeństwie będą widzieli jedną atra- 
kcyę więcej. 

Perceval Spencer, przeciwnie, sądzi, że 
jeżeli acroplany staną się w przyszłości 
przyjemnością mniej niebczpieczną, aniżeli 
samochód, to będą także niezawodnie środ- 
kiem komunikacyjnym, najchętniej używa- 
nym przez podróżnych i pogrzebią nietylko 
okręty, ale także koleje żelazne. 

Wiadomo, że jedną z największych 
trudności przebycia oceann aeroplanem jest 
niemożność zaopatrzenia się w dostateczną 
ilość materyału palnego. Otoż, ażeby zapo- 
biedz tej trudności, Delagrange proponuje 
utrzymywanie w środku Atlantyku olbrzy- 
miego statku, któryby dostarczał aeropla- 
nom niateryału palnego. 

Butler sądzi, że bądź co bądź, wszy- 
scy ci z jego współczesnych, którzy nie ma- 
ją dzisiaj ponad lat trzydzieści, doczekają 
się regularnego ruchu geroplanowego mię- 
dzy Europą a Ameryką. 


REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ HICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI 


Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze 


Cena; 2 rb. 


ASACAQ ASJ 


LAOA AASA SATS 
DAOA LINS 


Zaopatrzona w naj- 


Po obu stronach . 


K. Podhorsk ieśo 


GIESNINY 
BERINGA 


Do nabycia w Adminisiracyi „Dziennika Kijowskiego”, Prorzena 9. 


dia prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego: 
ł rb. 50 kop. Przesyłka 55 kop. 


PROREZNA 9. 


TELEFON 1672. 


pliska 


WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU- 
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE 


O20B090588 
63 


88 


129304 


Uniwor- 
snina 


Można na raty. 12978-9 
A KAUCYONOWANE A 
Biuro Nauczycielskie 


W. ROŚciszewskie] 


Warszawa, Chmielna 25. 
Rekomenduje: nauczycieli, nauczyciel- 
ki wyższego, śkodniego wykształcenia; 
polki wychowawczynie fieblanki, bonyś 
cudzoziemki, ochroniarki, osoby do tv- 
warzystwa i zarządu. Francuski, niem- 
ki, sprowadza wprost z zagranicy. Sw ia- 


dzenie, 
dzie. 


KURSA WYŻSZE DLA KOBIET 
im. A. BARANIECKIEGO 


istniejące od roku 1868 
z trzema wydziałami: literackim, przyrodniczym i artystycznym. Po- 
czątek roku po raz czwarty nie od 15-go alc ad fago pa 
ździernika Programy przesyła za zwrotem tylko kosztów poczto- 
wych księgarnia W-go Gebeihnera w Warszawie. 
sów załatwia sekretarka H. Tomaszewska w Krakowie, ul. Karmelicka L. 36. 
Dyrektor Józef Rostafiński. 


n = 
esaa Siewniki Melichara = = 
poste „Systemu Łyżeczkowego” iz Suoma 40 
4 n 11 
„systemu motylkowego” laugh etaa | 


nia nawozów sztucznych i wszystkich produktów jednocześnie rzędami 
UPEŁNOMOCNIONY REPREZENTANT n 


A, PROKUPEK, Kijów, Brzakowska 3.) - 


„, (OGROMNY WYBÓR NAJNOWSZYCH 
ME Sieczkarni, kieratów, młocarni, wialnii seperałorów. TEE | ` 


Brony dó łąk, polowe, wagi decymalne po cenacli umiarkowanych. 
i Katalogi na żądanie gratis. 


Młoda 


sady nauczycielki do młodszych dzie 
ci. Zgadza się na skromne wynagro- 


Ogrodnik 


dacyc. Borszczagowska 98. Guszczin. 


Doświadczona nauczycielka 


03020823088882 


68 


orespondencyce kur- 


6836888 


0 


Część [I 
II 
1-ej 


y 
Nakładem 


osoba z inteligentnej 
rodziny poszukuje po- 


dla małych dziatek, cena k. 3. 
dla dzicci gotujących się do | chizmów, jakie zoal podczas swegu dusz- 
spowiedzi 
krótki), cena kop. 19. 
(katechizm mięxszy) dla dzie- 
ci gotujących się do 1-cj ko- 
munii i dorosłych, cena k. 20. 
Nauka o świętach Pana Je- 
zusa, Matki Bożejiśw. Pań- 
skich, cena kop. 10. 
Historya Religii. cena k. 10. 


MAATEN AE! TAAA | ADARA EEM E = 


Wydanie drugie 


d 


pochwalony i zalecony przez Ojca Świętego PIUSA X 


przełożył z włoskiego Ks. Franciszek Albin Symon 
Arcybiskup 
Składa się z pięciu części: 


Ojciec św. zo wszystkich kate- 
(katechizm | pasterstwa przed papiestwem wykrał 
ten katechizm, jako najodpo- 
wiedniejszy, uzupołcił własnemi u- 
pom polecił wydać w watykań- 
skiej drukarni, nakazując jedrocześnio 
duchowieństwu włoskiemu używać go 
w nauczaniu religii, 


księgarni ;,Polakasi(atolika'4 w Warszawio, Krakowskie-Przed- 
mieście Nr, 64. Nabyć można w księgarni „Polaka Katolika“ Krakowskie-Przed- 
mieście Nr. 64. Całość w oprawie k. 50, hez oprawy k. 40, w ectkach 20% rahatu* 


Postc-restante Wan- 
13192—1 


poszukuje miejsca, posia- 
da świade: twa i rekumen- 


Skwirą, 


Prenumeratę 


13202——1 


Berdyczów. 


„Dziesnika Kijowskiego” 


1 Stug -warin poszukuje  korepetycyi. 
r Dulionska 36 m. 9. 15139-- 3 


ITANIEJ NIE MOŻNA! 
Za 2 rb. 75 kop., 


wysyłam odeinek szewiotu „Tryuanf* 
4 i pół arsz. ma cały kostyum jmęski.—-- 
į Pomimo takiej taniości materyał „Try- 
mai, wełniany (nie bawełniany) i mwa- 


ogłoszenia 


deetwa sprawdzane. 12R70-1n 


nowsze ozoionki ior- 
namenty oraz spe- 


~ IM i p 


SU Jas, 106 f z : 3.1 Moazła” CIEMET 


PIGUŁEŚ TAZECZ TSZCZAJĄCYCH 


DŻ CAUVIN A 


PARUCH) 


oyelne maszyny. Z 


REKER N 


tycia wa Wwüvžit 
OODODODOODODCO—GOCH Doa nabycia we wizyzikich 


wieRszych aplat aci, 
a wPARYŻU: Faubowzg 
Sant isens, 147 


Ceny umiarkowane. © 


ROK XXXII ISTRIENIA. 
NAJTAŃSZA i NAJOBFITSZA ILUSTRACYA DLA RODZIN POLSKICH 


13158—1 
polka z Warszawy śred, 


Krawoowa lat kompl. uzdol. szuka 


„zajęcia na wyjazd, posiada referen. La- 


f] a m 

Biesiada Literacka” pe-e- — in 
e: e' KOTA BOG Ea CRT 
JI [technik-J(andlowiec praktyk. 

Ls 
Palak żonaty w siłe wieku, poszukuje 
odpowiedniego zajęcia w zakresie tech- 
nicznym, * magazyniera, korespendenia. 
wojażera Tub zarzadzajscego. Wyma 
gania skromno — można na wyjazd, Ady. 


x bezpłatnym dodatkiem powieści najceliniejszych autorów polskich co tydzień 


Redaktor i wydawca MICHAŁ SYNORADZKI. 


„Biesiada Literacka" obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, % powieścią na czele, histo. 


rję, wiedzę gruntowną w formie popularnej, politykę, wychowanie, chwilę bieżącą wszechświa- «Dzien, Kij.» E. 0. 1 13197—1 
tową, słowem wszystko, co stanowi potrzebą umysłu inteligentnego. Szczególniej uwzględnia Młoda osoba polka, władająca 
dzieje ojczyste i pamiątki narodowe. polskim, rosyj- 


skim i niamiec. język. poszuknie posa- 
dy kasyerki lub w biurze za skromne 
wyn. Adr. »Dz. Kije E. OSP. 131981 


Leśniczy (lifwin) 


| młody. energiczny poszukuje posady za- 

|raz. Łaskawe oferty p. Ostróg g. wo- 

Ilyńska m. Płużno A. Gąsiewski. 
13196—1 


Wyszło z druku: Prof, Dr, M, Perty: 


„Dowody istnienia świata du- 
chowego, do którego wstępu 
jemy po śmierci Trošć: Swiat 
zmartwychwstejący. Widzeme i sly- 
senic miajonych zdsrzeń. Gł:sy nad- 
powietrzne. Historyczne zdarzenia. 
Wojska w powictrzu, znaki niebieskie 
i t. d. Jasnowidzenie, przeczucie i t. 

M eia w Indyach Wschednicn. Pozy- 
wanie przed Sąd boży. Zemsta zamor- 
idowanych. Muzykalne objawy Świala 
duchowego. Rozkosze umierania. Umar- 


W roku 1909 drukować będzie powieści: Wiktora Gomuliskiege .Siódme „amen“ J%Pana 
Mokrzyckiego", z czasów saskich; Michała Synoradzkiego „Pułk Czwartaków“, z czasów Królestwa 
Kongresowego: społeczna: Maryi Rodziewiczównej „Obywatel“; Sylweryusza Kondratowicza „Cher- 
laki“, na tle wypadków lat ostatnich. Nowele: Elizy Orzeszkowej, Maryana Gawalewicza, Zuzan- 
ny Rabskiej, Tadeusza Jaroszyńskiego, Jerzego Orwicza, Stanisława Ostrowskiego, Henryka Zbierz- 
chowskiego. Poezye: Maryli Czerkawskiej, Kazimierza Glińskiego, Jana Kasprowicza, Maryi Konop- 
nickiej, Or-Ota, Wacława Wolskiego i innych. Opowiadania historyczne: Kazimierza Bartoszewi- 
cza, Maryana Dubieckiego, Aleksandra Kraushara, prof. Kazimierza Króla. Szkice przyrodnicze 
i psychologiczne prof. dr. Ochorowicza. Fejletony społeczne: K. Bartoszewicza, Z. Dębickiego, 
W. Gomulickiego, M. Synoradzkiego, 3}. Ursyna. | 

W dziale ilustracyjnym: reprodukcye obrazów Matejki, Siemiradzkiego, Brandta, Kossa- 
ków, Fałata i innych mistrzów swojskich, a także najcelniejszych dzieł mistrzów cudzoziemskich. 

Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniki, gmachy, miejscowości historycziue, portrety zna: | 
omitych mężów i t. p. | 

W bezpłatnym dodatku powieściowym utwory najwybitniejszych autorów polskich: J, I. 
Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W. Łozińskiego, L. Sowińskiego, P. J. Bykowskiego i innych. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


w Warszawie: Ha prowincyli 


Roczuia - j P.~ s rb. 6 Rocznie . A i > 5 a 1b. 8]Ji ukazują się, Niewidziatoa siła wy- 
Półrocznie . ` . . . ~ .« % Półrocznie . F A t : - P A „ 4| pędza posła i adwokata z Pi 6 

r i ; SFA nego. ‘Biala pani. Cesarz Napoleon I 
OG 0 + FP UA? 5 Giwi z 9.1 e la b i białą pani. Gdzie jesz świat ducho- 


Zagranicą rocznie rb. 10 
Na żądanie zadministracya wysyła numer okazowy bezpłatnie. 


ADRES REDAKCYI i ADMINISTRACYI: Warszawa, Plac Wasrccki 4. 


| | i STATECZNA |! To wizdtu, M. kuja 


LIKWIBACYA 


od cen fabrycznych. 


wy? , Cena. 85 kop—, Śmierć ciata 
nie jest śmiercią qduszy, czy- 
li umarli żyjąć. Zawiera dow dy 
życia zagrobowego, sensacyjny artykuł 
prof. dr. Lombroso i t. d. Cena 50 kep. 
„Tajemnice powodzenia w ży- 
ciu’! przez de. M. Uarwcya. Cena 60 
kop. Do nabycia n Leona lIdzikow- 
skiego, Kijów, Kreszczaiik 29 i w m- 
nych księgarniach. Skład główny: (ie- 
betiner i Wolff w Warszawie. 1A200-1 


Vrzy wag. fbr. olejnych i tapetiw IK. 
Miliera, Plae bum-ki Nr 4 otwarty zo- 
stat skład przyborów piśmiennych, Za0- 


© shladzie ejj 1% ARE TRA A i paszuk. korepct. Szro- 
patrzony w naiwiększy wybór błurowych, Stug UNIW i s- ja: ta 
39 | kancelaryjnych, kroślarskich, artystycz- F « nawski, Bascjna Nr. 7 
„SZ. SZTEREŃSZIS” sei inayo promo Ceny m I 
a ardzo nizkie. Inn też się przyj- z 1 
Kreszczacik, gmash Ratusza, maja zamowienia na drukarskie, ino- | 2 J uczniów 


ligmtorskie i litograliczne roboty. 


przyjmę za cenę b. umiarkowaną. Uirzy- 
13109-5 


mame i opieka jaknajlepsza Fundu» 
klejotsia Nr 54 m. 8 15140—2 


Kslosalny wybór, niezwykła taniość. ' 
Magazyn do odstąpienia. i 


Drukaroje Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska Prorezâa 9) róg 


pcsiad. przedm. glnnaz. jęz. muzykę, 
weźmie 2 panienki 10 — 14 lat dla 
nauki do siebie na wieś. Porozumionie 
bstowne: Kijow. gub., pocz. Chodorków 
majat. Iwnica «Nauczycieiec>. 13189-1 
KZ O e 


bfikowana staniczarka 


potrzebna zaraz do pracowni M-mo Ka- 
mille, Puszkińska 5. 13190—1 


Ogrodnik 


z wyższej wykształceniem, zagranicz- 
ną praktyka, umiejący zakładać i pro- 


Zdcłna i wykwa- 


wadzi sady handlowe, szkółki drzew | pony, oficynl., rzemieśln, i wszelką słu- j Elizawelgrad—odehodzi o godz. 9 w. 


owocawych i dekoracyjnyci, poszukuje; 
prsady. Adr. Grodzisk, gub. warszawska, | 
Z. Gąssowski. 13187—Łi 


> i 

» i 13176—2. 
Nauczycielka | 
ukończ. gimn. poszukuje posady iu lub 
na wyja:d. Mar. Błagow. 145 m. 3(0dń 
do8 Bulw.-Kudriawska 34, Biblioteka). 


Potrzebny zaraz du Warszawy 


piaedawia miyman 


obznajmiony z budową młynów, wyma- 
gane poważne referencye. Oferty pod 
«Młynarz». Poste restaute, Warszawa 
Głowna poczia, 13132—3 


Poszukuje korepełycyi Stud. 


politechn. Z. Zwoliński. Mesto- 
rowska Nr 25 m. 18. 13135—4 


EE 13142—4 
Filolog 
IV kursu, wieloletni praktyk, poszuku- 
jo lekeyi ze wszystki h przedmiotów 
rednih zakładów naukowych, Spo- 
cyalnie starożytne i nowo języki, Adm. 
Dzien. Kijo sk. dla W. Re 
raian a POStdy kasycrki. Mam 
Poszukuję kaucyę. lnstytucka 
Nr. 8 — 16. 13150-—2 


Poszukuje posady czałzcero do 


mem albo innego z»jęcia, mozę złoży“ 
kancye 590 rb. Oferty proszę nadsylać: | 
Pusz<ińska Nr 11 Beukier. — 13)46—2 


ici cherche Jeon 6c- j 
Parisienne ire  Michajiow. 
ska NEMS wada. 13150 - 2 


Na wyjaza stud. posz. korep. l.u- 
terańska 19 m. 8, ed 4-:6. 13163—2 


Polka poszukujo lekeyi, franc. te- 


orot. prakt. (dyplom Sorbon- 
ny), r^ayj. polski, można za obiad i po 
ki W. Podwalna 14 m. 4. 13165-2 
T polka poszu*nuje Julejsca ga- 
Młoda spodyni domu. Ul. Bascjna 
Nr 5B m, 331. 13168—2 
Praktyczna naucz. muzyk. za mała 
cene. Mickalowska Nr z4 m, 52. 


33181—? 

ja ua wyjazd przyjmie 

JZU uie 

Kondycyę ikbdt Co który 

wysłuch. cał. kursu rrawa. sna jęz. sta- 

roż. i nowe i pos. licz. chlub. referen. 
bczukowska Ioteł „Rouan“ Nr 37. 

13184—2 


Puszklńskiej, 


przyjmuje jący wszyst. zalety najlepsz. materya- 


a łów — jest bardzo trwały, praktyczm 
p. Michał Pobochajitieuesi p aieb, biore 


ii elegancki. Kolory: czarny, nicb., hronz.- 
1 


oliw. Przesyłka 55 kop. Przy obstat. 5 
ul. Prisutstwiennaja 33. | więcoj udelmsów przesyłka na mój ra- 


chunck. Obsta). adresować: Fabr. 


Drzewo opalowe 
Sklad S. Pieżrawskiego 


w Kijowie na Przystani. „Telefon 2234, 
Ceny nainiższe. Drzewo najlep. 12176-40 


i ` 17 Rz. Kat. Tow. 
„Biuro pracy Dobr. Mała- 


Zytomierska 8, tolof. 1788. Filja: La- 
boratorna 12. Rekomend. nanczycialki, 


żbę domową. 
Przy Fill wspólmieszkanie p. n. „Schro- 
nisko Ś-tej Jadwigi" dla poszuk. pracy 
młodych katoliczek. 13747—15 


3 TZ i. Ue. cał, Utrzydu, 
[1-3 iczenice Ik Ga RA Ka 


m. 1 24002— 10 


rycka, Kuznieczna 17 a 

Y sna 3 nezne Mieszkam 
Mogg przyjąć, dia ksziat wire sy 
nów. Nesterowska 32 —- 10. 130:3—7 
> pzy ZPR ETA 
Skończ. gimnaz. peksi 
miejsca naucz. irano. i niemiec. tiret. 
Puszkiiska Nr 31 m. 20. 13081—5 


ELENA AOC DACT ORKA TRAD mm OTWOCK 


Ogrodnik Tue 


zd lny. pracowiiy poszukuje posady. 
Adres (p0 rosyjsku) poczta Gornostajpot 
gub. kijowskiej ala »Ugrodnika-. 


nz re 


Za w is niemi esem 48- 

Ae placé, uczeń II 
kl. gimnazywn. Window. w Administr. 
„Dzien. Kij“, Dział ogłoszeń. 13115—6 


Rodzina iażyn. przyjde z- 3 pamen- 


ki uczyszez. do zakl. nauk.. 
troski. opieka całe uwzym. pian, kon- 
wers. franc. W.-Włedzim, 76 m. 1, do 
Brégy. 10—12 g. 13120-2 
e TAAA 5 D KENT BEAN 
Pracy bardzo potrzebujęlł Pro- 
szę micjsca racl:mistrza. kasycia, ko- 
respondenta w pois-im i resyjskim ję- 
zykach i t. p. po ra hunkowv-piśmicu- 
nej czynności, zgadzam się na wyjazd. 
Adres: Kijów, Wiułka-Zytomi: rska 29, 
m. t0 W. Burak. 13122—3 


Ogrodmik 


uzdolniony teoretycznie i praktycznie, 
prosi o posadę z pensyą 30) rh, rocz- 
nia i utrzymanie kawaler. Swiadectwa 
chłubae. Adres: Warszawa, ul. Tre- 
backa 7 m. T. 1313 —3 


"._ Pokój 


dla kobict duży z elektrycznością, mce- 
biami. można % uirzymaniciu. Mar. Bła- 
zowieszczeńska Nr 32 m 15. 13125—3 
Rutyn. nauczycieika poszuknje 
Jokcyi moze za oebiady*: d 1—4. W.- 
Zytomierska 27 m. 1%. 13123—3 
me =e e WTA ETT _ O - 
IWZYNIER MŁODY 
specyalista w działo ogrzewań cenira|- 
nych (wadne), języki: niemiecki, Iran 
cuski, włoski, poszukuję adminisiracyi 
domów lub innego zajęcia, sub. „lies- 
sen“, redakcya. 13120—2 


Zyg- 
munt Rosenthal m. Łódź Nr. 122: 
13103 --3 


Rz m wr I 5 


Rozkład jazdy pociągów. 
LETNI) 
Na kol Połud.-Zachodnich: 


Kuryer Li H Kl. Odesa, Kiszyniów, 


przychodz. o godz. 9% m. 45 zrana. s 

Porztowa I IMDIL st. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań. Nowasich- 
ce—odchodzi o godz, 9 m. 15 zrana, 
przychodz. o gudz. 9 w. 


| Osobowy J, III HT M. Odesa, Nowo- 
sielice-- odchodzi o godz, 12 m. 30 w 
nocy, przych. 0 godz. 0 w. 20 zrana. 

Pospieszny I IL i TU KI Odesa, 
Wołoczyska, Wiedeń —cdchodzi o g. 9 
m. 55 w, przych. o g. 8 m. 15 zrana. 

Mieszany ll i IM ki. Odesa, Brześć 
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
og. 7 m. 385 w. 

Towarowy posp. IV kl. Odesa 
Brześć, Znamicnka odchodzi o godz. 9 
1u. 53 W., przych. o g. I m. 10 po pór 

Kuryer I i IT ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. T m. 10 w. nrzyci. 0 g. 
11 m. 03 zrana. 
_ Pocztowy I, ILi Jil kl. Mikołajów 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów - od- 
chodzi og. 11 m. 20 w., przych. q g. 


T m. 15 zrana. 


_ Osobowy I, II II kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów—od- 
chodzi v g. 10 m. 50 zrana, przychedzi 
o g. 5 m. 59 po pul. 

Osobowy l, IE i LI hl. Berdyczów, 
Humań, Radziwiłłów, Wiedeń—odeho- 
dzi o g. 7 m.40 wieczorem, przychodzi 

g. 10 m. 48 zrana. 

„Mieszany M i lI kl. Olszanica, 
Biała-Corkiow, Fastéw--odch. o pg. 5 
n. 00 po poł, przychadzi o godziuie 9 
m. 30 zrana* 

Towarowy posp. IV kl. Sarny, Ko- 
wel—=odchvuzi 6 godz. 10 m. 14 wiocz., 
przychodzi o œ. 7 m. 40 zrana. 

Towarowy pośp. 1V kt. Malin—od- 
chodzi o godz. 4 in. £0 po poł., przych. 
og. 9 m. 15 zimia. 

Uczniowski. Fastów III klasa od- 
chodzi ò godz. 3 minut 32 pu południu 
oprócz dni świątecznych. 

_ Osobowy 1, if i JIL kl. Peiersburg, 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wiino—od- 
chodzi o gndz. 11 m. 50 w., przychodzi 
og. 7 m. 5łl zrala. 

Pocztowy |, ili NI kl. Warszawa 
Sarny, Kowel, Iwangród, Granica, Wie- 
deń adchodzi o godz 12 m. 25 po poł. 
przych. o g. 7 m. 50 wioczarem. 

deln) ili IH kl Fastów odchodzi 
0 g. 4 m. 35 po poł. przych. o godz. 6 
miu. Ol ziana. 

Letni Il i IU kl. Leterów odchodzi 
o godzinie, 10 m 39 zrana, przyci. o g. 
8 m. 19 wieczorem. 


